
DZIŚ 12 STRON
M O w Y f l

W TOREK S  MAIA 1 9 3 4  R9K8I
K A I O W I C B
U L - M I E L Q C K I E « 0  9
T £ Ł S < .F O N  346-48

Nr.  1 2 6

W
R E ^ K E Z E H T A C j a
ja s M S M & S n i
U i i l t f S Ć s u  •

Straszny pożar miasteczka
Spłonęło przeszło 200 domÓM —  2000 osób bez dachu nad głową

SĄRNY, 7. 5. — Bliższe szczegóły 
•trasznego  pożaru, o którym  dou jsi­
li śm y w czoraj, we W lodzim iercu, po­
w ia t Sarny  przedstaw iają się następu 
Jąco.

W  dniu 5 b- m. o godzinie 14.50 za­
paliła się w jednym  z domów belka, 
od której w  krótkim  czasie zapl nął 
ca ły  budynek. W skutek silnego w ia­
tru , pożar przeniósł się na 
domy sąsiednie, obejmując cale mia­

steczko.
Z okolicznych m iejscowości przyby  

ly  4 straże  pożarne, k tóre  p rzystąpi­
ły niezw łocznie do akcji ratow niczej.

Ha maleńkiej w sepce 
zamieszka TrocKi
PARYŻ, 7. 5. „Petit Parisien" 

twierdzi, że jako miejsce pobytu 
Trockiego wyznaczona została w y  
spa Aix, która ma zaledwie 2 do 
3 km. kw. powierzchni 1 ty lko 100 
mieszkańców.

Działalność wiec Trockiego na 
tej wyspie bedzie mogła być  bez 
trudności kontrolowana.

Prof. Schmidt
w  San Francisco

MOSKWA. 7. 5. Z San Franci­
sco donoszą, że przybyli tam prof. 
Schmidt i kierownik akcji ratunko 
wej rozbitków „Czeluskina" Usza 
kow.

Społeczeństwo miejscowe zgoto 
w ało  przybyłym  gorącą owację. 
P o  odbyciu kuracji prof. Schmidt 
powróci przez Nowy Jork do kra­
ju.

Z-r̂ liwy„!ussEzylt,‘
Młody parobczak, Andrzej Sudał 

z Przydworza pod Grudziądzem, na 
próżno wzdychał do urodziwej cór 
ki bogatego sąsiada. Panna stanów 
czo odrzucała wszelkie jego zale­
canki.

Wreszcie, za radą swej matki, 
postanowił spróbować „niezawod­
nego" sposobu. Nagotował „lubczy 
ku“ i miksturę tę wlał do lemonja- 
dy, którą poczęstował nieczułą bog 
dankę.

Skutek był nieoczekiwany. Dziew 
czyna, zamiast zakochać się w Ję­
drzeju — rozchorowała się ciężko z 
objawami otrucia, a gdy dzięki na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej 
wróciła do zdrowia, wniosła prze­
ciwko niefortunnemu adoratorowi i 
jego matce skargę do prokuratora.

Nie m ogły one jednak zapobiec szy b ­
kiemu rozszerzeniu się ognia 1 ogra­
niczy ły  się tylko do 
ratowania najważniejszych objefctów,
jak  posterunek policji państw ow ej, u- 
rząd gminny i agencja pocztow o-tele- 
graficzna. Dzięki w ysiłkom  straży , bu 
dynki te zdołano ocalić, natom iast 
sąd grodzki, gmina w yznaniow a ży­
dow ska, bóżnice. 7-klasow a szkoła 
pow szechna, plebanja p raw osław na 1 
przeszło

200 domów
padło pastw ą płomieni. C zęść ak t 
sądu grodzkiego zdołano uratow ać, 
reszta  spłonęła. Spłonęły rów nież skie 
py żyw nościow e.

S tra ty , w edług pobieżnych obliczeń, 
sięgają

com w szelkiej możliwej pomocy, tak 
finansow ej, jak i w naturze.

Pożar zdołano zlokalizować dopiero 
nazajutrz o godz. 11-ej przed połud­
niem.

Dziś Ho Bukaresztu
wyjeżdża min. BecK

W  dniu dzisiejszym wyjeżdża do 
Bukaresztu z oficjalną w izytą  Mi­
nister spraw  zagranicznych, p. Jó ­
zef Beck wraz z małżonka.

Ministrowi tow arzyszyć  będą w 
podróży tej dyrektor gabinetu p. 
Roman Dębicki i sekre tarz  osobi­
s ty  p. Juljusz Friedrich.

Zgórą
około miliona złotych.

2-000 osób
pozostało bez dachu nad głow ą.

Na m iejsce pożaru p rzybył starosta  
pow iatow y, dr. Grzesik, celem  w yda 
nia doraźnych zarządzeń dla zabezpie 
czenia uratow anego m:enia i udziele­
nia pierw szej pomocy. Również urząd 
w ojew ódzki w ołyński zorganizow ał 
akcję

dożywiania pogorzelców
oraz  w ydelegow ał do W łodziem ierca 
naczelnika w ydziału opieki społecznej 
Titowa, celem udzielenia pogorzel-

W y ro k  w  p ro ces ie
Jezierskich 

lata więzienia
n e t  s t r .  3 - e ;
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Proces Ctunkiewiczowei
w sądzie  apelacyjnym

KRAKÓW. 7.5. Tel. wł. — W
krakowskim sądzie apelacyjnym 
rozpoczęła się dzisiaj przedpołud­
niem oczekiwana z wielkiem zain 

'te resow aniem  rozprawa Marji 
Ciunkiewiczowej, bohaterki gło- 

I śnej afery oszukańczej.
I Rozpraw a toczy się na małej 

sali, na której prócz kompletu są­
dzącego i stron, znajdują się tylko

Potworne morderstwo rabunkowe
w lasKu Chylońskim pod Gdynią

Gdyńskie władze śledcze zaalar 
mowane zostały ostatnio straszną 
wieścią, o odkryciu przez dzieci 
szkolr.e w lesie Chylońskim pod 
Gdynią, s trasznego morderstwa, 
dokonanego na osobie nieznanego 
osobnika w  wieku do 26 lat. Na 
miejsce strasznego odkrycia uda­
ły się organa śledcze z kom. Li- 
choniewiczem na czele, lecz mimo 
skrupulatnych poszukiwań w kie­
szeniach zamordowanego nie zna­
leziono nic co mogłoby stwierdzić 
tożsamość zamordowanego.

P o  zrobieniu zdjęć policyjnych 
zwłoki zamordowanego przew ie­
ziono do kostnicy miejskiej, zaś 
władze  śledcze głowiły się nad ro 
związaniem tej ponurej zagadki w 
lesie Chylońskim.

W  kilka godzin później na nocną 
służbę do Urzędu Śledczego p rzy ­
był st. w yw iadow ca  Majewicz 
(s tary  w yga  policyjny), który do­
wiedziawszy się o zbrodni udał się 
do kostnicy, gdzie rozpoznał zma­
sakrowane zwłoki 25-letniego Jó ­
zefa Soproniuka z Łucka, którego

poprzedniej nocy wraz  z niej. 22- 
letnim Antonim Wiśniewskim z 
Grudziądza, w czasie nocnego pa­
trolu zatrzym ał i wylegitymował.

Podczas rewizji u za trzym anych 
na ul. Śląskiej w yw iadow ca Ma­
jewicz znalazł u Soproniuka 100 
zł. w gotówce, oraz książeczkę P. 
K. O. na sume 100 zł., których 
przy trupie Soproniuka później nie 
znaleziono. W yw iadow ca zanoto­
w aw szy  sobie oba nazwiska za­
trzym anych w notesie służbowym 
ruszył na dalsza służbę patrolo­
wą.

Od tej chwili śledztwo p row a­
dzone było w błykawicznem tem ­
pie. Tegoż dnia do Grudziądza udał 
się w yw iadow ca Majewicz. k tóry  
ustalił, iż Wiśniewski jest znanym 
policji przestępca i nie zamieszku­
je w Grudziądzu lecz w Rudniku 
pod Grudziądzem, gdzie też go u- 
jęto. a skutego w kajdany zbrod­
niarza przewieziono do Gdyni.

P rz y  m ordercy  znaleziono zra­
bowaną ś. p. Soproniukowi ksią­
żeczkę P .  K. O. oraz zegarek.

przedstawiciele p rasy  o raz  kilka 
osób spośród personelu sadowego.

Na kilkanaście minut przed roz­
poczęciem rozpraw y zjawia się na  
sali Ciunkiewiczowa. ubrana w  
elegancką suknię, mając na sobie 
bogatą biżuterie. Szczególnie rzu­
ca się w oczy ciężka bransoleta 
złota, ozdobiona wielkim szm arag 
dem.

Ciunkiewiczowa porozumiewa 
się ze swymi obrońcami mec. Et- 
tingerem i adw. Woźniakowskim. 
W  kilka minut po 9-ej t rybunał 
wchodzi na salę, a sędzia dr. Cie- 
ślewski, referent sprawy, rozpo­
czął odczytyw anie  aktów. Na 
wstępie odczytano w yrok  sądu o- 
kręgowego, poczem sędzia p rzy ­
stąpił do referowania skargi ap e ­
lacyjnej.

W  apelacji oskarżona zarzuca 
sadowi pierwszej instancji niedo­
kładne przeprowadzenie rozpra­
wy, żądając wznowienia jej spowo 
du odrzucenia szeregu wniosków 
oraz stawia zarzut, że sad okręgo 
wy mylnie oceniał dowody, wno­
sząc jednocześnie o przesłuchanie 
szeregu świadków. Dzisiejsza roz 
prawa upłynie na odczytywaniu 
ak tów  z procesu w  pierwszej in­
stancji,----------- : o:----------

Aiera teatralna
W Wiedniu

WIEDEŃ, 7. 5. D yrektor Burger 
theatru Bars został a resz tow any 
pod zarzutem oszukańczego bank­
ructwa.

B ars pozostał dłużny aktorom, 
robotnikom i dostawcom  około 
100.000 szylingów.



Sir. 2 WtoreK, $  miała 1934 r. Nr. 12«f

Zastanówm y s ię  trochę.,.

Nie bać się przeciągów
To, co sic dzieło od kilku ty­

godni na terenie stołecznego ma 
gistratu i związanych z nim 
przedsiębiorstw miejskich, jest 
tak typowem, tak wysoce cha- 
rakterystycznem ziawiskiem, że 
warto sie nad niem zastanowić.

Przez dtugi szereg lat rządów 
poprzednich władców na Ratu­
szu warszawskim — na terenie 
gospodarki miejskiej należały 
do prawdziwych unikatów w y­
padki wykrywania nadużyć, 
skandalów i wszelkiego rodza­
ju ,,grand" w stylu Hilarego Dąb 
rowskiego lub jemu podobnych.

Niemal całe miasto wiedziało 
o tern, że gdyby tak któregoś 
dnia wzięto sie ostro do prze­
świetlania mrocznych zakamar­
ków magistrackich, to wyciąg- 
nięfoby na światło dzienne nie­
jedno złodziejstwo i łajdactwo.

Ale nie czyniono tego... przez 
długie, długie lata pełni godno­
ści panowie prezydenci ł wice­
prezydenci „urzędowali**, toa­
stowali, a nawet gromili obywa 
teli z wysokości trybuny w Ra­
dzie Miejskiej, zaś w ponurym 
magistracie wszystko było po- 
dawnemu. Było — „szyto-kry- 
to“ — jak mówią Rosjanie...

I trzeba było dopiero przyj­
ścia komisarycznego prezyden­
ta, na miejsce poprzednich dy­
gnitarzy z wyboru, aby wraz 
z jego wejściem do Ratusza

Obieg pieniężny
w Kwietniu r. b.

Ogólny obrót pieniężny w  kraju 
na koniec kw ietnia r. b. w ynosił 
1.275,4 miljony zł., co w porów na 
■niu do m arca r. b. stanow i spadek 
obiegu o 37,6 milion, zł.

O gółem  w  obiegu było w  kw iet­
niu r. b .: banknotów  Banku P o l­
skiego na sume 931,1 milion, zł., 
m onet srebrnych  na sumę 257,9 
miljon. zł. i w reszcie bilonu na  su- 
jnę 86,4 miljon. zł.

, (ligi podstltoute
dla (josactfarstw leśnych
W łaśc ic ie le  g o sp o d a rs tw  leśnych,  k tó  

r z y  poza  o b rę b em  w ła sn y c h  g ra n ic  u- 
■trzymują c z a s o w o  sk łady ,  s łużące  w y  
łącznie  dla p rz e ład o w an ia  p ro d u k tó w  
w ła sn e g o  g o sp o d a r s tw a  leśnego  i zno t 
s z o n e  b ezp o ś red n io  po ukończeniu  te ­
go  prze ładunku ,  opłacali  poda tek  p rze  
m y ś lo w y .

O becnie  Min. sk a rb u  w y d a ło  z a r z ą ­
dzen ie  zw aln ian ia  ty ch  właścic ie li  od 
p o d a tk u  p rz em y s ło w e g o .  Ulga ta  je d ­
n a k  p r z y z n a w a n a  będzie  indyw idual­
n ie  po z łożeniu  odpow iedn ich  po d ań  
p rz e z  pła tn ików.

wdarło sie tam świeże powie­
trze.

Komisaryczny prezydent stoli 
cy wchodząc na Ratusz pootwie 
rał naoścież wszystkie drzwi i 
okna tego niewietrzonego, pełne 
go zaduchu i niezdrowych w y­
ziewów gmachu.

Są ludzie, którzy najniesłusz- 
niej twierdzą że przeciągi są 
szkodliwe. Medycyna współ­
czesna obala ten zastarzały, myl

ny pogląd, uważając, że świeże 
powietrze nie może nikomu za­
szkodzić...

Pan Kościałkowski nie jest le­
karzem, ale w przesądy o szkód 
liwości przeciągów nie wierzy.

Jakiż jest wynik zarządzone­
go wietrzenia?

W ciągu bardzo krótkiego cza 
su wykryto nadużycia i afery w 
wydziale ewidencji ludności, w  
inspekcji handlowej, w „Agrilu“,

Nowe województwo-  Morskie
oraz vielkie w c jm ifz lw a :  Poznańskie i Lwowskie

W  szybkiem tempie rosnący nasz 
zamorski ruch handlowy i zwiększa 
jące się w związku z tern znaczenie 
polskiego w ybrzeża, spowodowały 
jak słychać, że miarodajne czynni­
ki rządowe poruszyły ostatnio pro­
jekt utworzenia osobnego woje­
w ództwa Morskiego, obejmujące­
go północne, ściśle z gospodarczem 
życiem wybrzeża związane powia­
ty województwa Pomorskiego. Sto 
lica nowego w ojewództwa byłaby 
Gdynia.

W związku z tern najpraw dopo­
dobniej województwo Pomorskie 
przestałoby istnieć, a południowe je, 
go powiaty wcielonoby do woje­
wództw a Poznańskiego, zamienio­
nego w ten sposób w wielką pro­
wincję zachodnią.

Równocześnie odżył zdaw na już 
istniejący projekt utworzenia rów ­
nież czegoś w rodzaju prowincji, 
tym razem południowo-wschodniej, 
z połączonych województw Lwow­
skiego, Stanisławowskiego i Tarno 
polskiego, ze stolicą Lwowem. W  
tym wypadku północno-zachodnie 
pow iaty dzisiejszego w ojewódz­
tw a Lwowskiego przyłączone zo­
stałyby do woj. Krakowskiego.

Stanow iska wojewodów tak po­
większonych województw Poznań­
skiego i Lwowskiego byłyby spe­
cjalnie uprzywilejowane.

W szystko powyższe przyjmować 
jednak należy z dużemi zastrzeże­
niami, gdyż ma się tu do czynie­
nia jedynie z projektami.

Zwiększone wpływy z podatków
w ykazał m arzec tegoroczny

Dochody budżetowe w marcu r.b. 
wyniosły 177 milj. zł., wykazując w 
ten sposób bardzo poważny wzrost 
w stosunku do lutego r. b., kiedy 
wniosły 144,5 milj. zł. oraz do mar 
ca r. ub., kiedy wyniosły 163 milj. 
zł.

W  ogólnej sumie wpływów docho 
dy skarbowe z podatków i opłat 
wykazują pow ażny wzrost, wynio­
sły bowiem 82,6 milj. zł. wobec za­

ledwie 68 milj. zł. w lutym r. b. i 
78,8 milj. zł. w marcu 1933 r.

Łączne wpływy z danin i mono­
polów wyniosły w marcu r. b. 135,9 
milj. zł. wobec 117 milj. zł. w lu­
tym r. b., a 129,3 milj. zł. w marcu 
1933 r. W  tej sumie w płaty mono­
polów zwiększyły się z 49 milj. zł. 
do 53,3 milj. w marcu r. b. W  m ar­
cu r. ub. wpływy te wyniosły 50,5 
milj. zł.

Mm „Torgpred” w Polsce
Zmiana przedstawiciela handlowego ZSRR

P rzedstaw iciel handlow y ZSRR 
w  Polsce, p. Abel, w yjeżdża w 
tych  dniach do M oskw y. W yjazd 
ten zw iazany jest ze zm iana szefa 
misji handlowej Sow ietów  w  W ar 
szaw ie.

Na stanow isko to zosta ł pow o­
łany  p. Tam arin — członek kole- 
gjum kom isariatu ludowego dla

handlu  zeu m ętrzn eg o .
N ow y „torgpred", p. T am arin. 

jest osobistością znana w  naszym  
kraju, gdyż w  czerw cu r. ub. ba­
wił w  Polsce w  charak te rze  człon 
ka delegacji handlowej ZSRR. Jest 
on zwolennikiem  rozbudow y sto­
sunków  gospodarczych pom iędzy 
Polska a Sowietam i.

Tragiczna śmierć
6  Inżynierów sow ieckich

Pogoda
W dalszym  ciągu pogoda słoneczna 

1 upalna przy  słabych lub um iarkow a­
nych w iatrach  z kierunków  poiudnlo- 
.wrefc.

MOSKWA, 7.5. — W  Krzywym 
Rogu na U kra in ie  zginęło t r ag icz ­
n a  śm ierc ią  p o dczas  k a ta s t ro fy  w  
kopalni ru d y  żelaznej 
6-ciu w ybitnych inżynierów  so- 

Avieckich.
W y p a d e k  n as tap i ł  w  czasie  do ­

św ia d cz eń  z n o w y m  sposobem  
w y d o b y w a n ia  rudy ,  w y n a le z io ­
nym  p rz e z  inż. M oszniczenkę , k tó

ry  rów nież zginał w  katastrofie.
Zginęli pozatem : naczelny inży­

nier trustu  K rzyw oroskiego Szil- 
man, jego zastępca Ajdenjan, in­
żynierow ie Dedżuwani, Lapszej i 
Dorowskij.

W szyscy  będą pochowani 
na koszt państwa, 

rodzinom zaś przyznano zaopatrzę 
nie.

w tramwajach 1 w  lombardzie 
miejskim...

Ale nie na tern koniec! Wie­
rzymy, że przyjdzie teraz kolej 
i na inne wydziały 1 przedsię­
biorstwa miejskie. Lada chwila 
dowiemy sie czegoś ciekawego 
o wydziale technicznym, a po­
tem speAvnościa i o innych je­
szcze domenach wpływów daw­
nych dygnitarzy •••

Widzimy więc, że przeciąg? 
na Ratuszu wychodzą stolicy i 
jej obywatelom tylko na ko­
rzyść, są natomiast istotnie ba * 
dzo szkodliwe: groźne dla tych 
wszystkich, którzy w ciągu lat 
panującego w magistracie zadu 
chu, ulegli zaraźliwej chorobie 
dbania tylko o własne korzy­
ści lub też dostali sie w niewo­
le korupcji i nieuczciwości.

Dobroczynny wpływ świeże­
go p o w ie t r z a ,  który u ja w n ił  s i e  
ta k  ja s k r a w o  n a  w a r s z a w s k im  
Ratuszu, spewnością niemniej- 
szą posiadałby wartość na każ­
dym innym terenie...

Wszędzie tam, gdzie już zbyt 
dawno nie otwierano okien, 
przez co w zaduchu rodziły sie 
wyziewy i legły pasorzyty, na­
leży wpuścić czetnprędzej św;e 
żego powietrza, nie bojąc sie 
przeciągów!

Zdrowym bowiem przeciągi 
nie szkodzą!

* •  •  —— — — 

Roln'dwo spłaca kredyty
w Bmku Polskim
Zadłużenie ro lnictw a w  Bankff 

Polskim  z ty tu łu  k red y tó w  na re ­
je s tro w y  zastaw  zboża w  kwietniu 
r. b. zm niejszyło sie w  porów na­
niu do m iesiąca poprzedniego o  b!i 
sko 3 m iljonA r zł.

Ogólna suma kredy tów  na  reje­
s tro w y  zastaw  zboża, udzielonych 
p rzez Bank Polski pa rok gospo­
d a rc z y  1933/34, \vynosila 30 milio­
nów  zł.

Główne wygrane
ZŁ 15.000 na Nr.: 69210.
Zł. 10.000 na Nr. Nr.: 21563 72362 

113514.
Zł. 5.000 na Nr. Nr.: 50993 62 925.
Zł. 2-000 na Nr. Nr.: 11748 12288

18080 26826 39744 42177 47032 47383
49181 55711 77019 78707 93421 96969
104552 122981 162534 163091.

Zł. 1.000 na Nr. Nr.: 4874 5352 5655 
5795 7264 9665 12251 13692 14867
15957 22351 23595 26982 28771 31973
41083 43661 49428 56602 73818 83981
85513 86432 92268 95614 103122 103890 
103935 102997 108344 117866 126956 
1.30831 13763.3 147301 150733 152290 

154285 160697 165776.
Zl. 150.000 na nr. 8593,8.
Zl. 20-000 na nr. 160979.
21. 15 000 na nr. 27350.
Zl. 10.000 na n -ry:  160268 161S19. h
Zl. 5.000 na nr. 49298.
Zl. 2.000 na n -ry: 6811 2S992 38936 

40763 41567 41946 55931 66677 84962 
91301 116112 123182 149413 150657.

Zl. 1.000 na n -ry :  3035 8178 9737
21348 27321 34984 36786 46499 52331
59347 63812 67335 81356 85036 88337
91489 93866 105539 113333 116791
116359 1.34272 162859 165905 168024.

(D alszy ciąg na s tr . 10-ej), ,*
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Jezierski skazany na 4 lata wiezienia
za usiłow anie za boi siw a Różyckiego

W drugim dniu procesu P. Jezier- | 
skiego oskarżonego 0  usiłowanie za- j 
bójstwa aktora Różyckiego zabrał głos , 
prokurator p. Marcinkowski.

l a temoice 
zamkn ęlych drzwS
Mowa oskarżycielska tem ciekaw­

sza jest. że stanowi uzupełnienie roz­
prawy, gdzie pewne szczegóły zosta- 
ty pochłonięte przez tajemnice drzwi 
zamkniętych.

Prokurator rozpoczyna od zastrzeże 
nia. Iż ze stanowiska swego bedzie 
musiał przeprowadzić przykra być mo 
że dla zainteresowanych, ale niezbęd­
na analizę faktów, poczem przechodzi 
do sedna rzeczy.

Prokurator daje w yraz swemu zdu­
mieniu, że oskarżony nie przyznał sie 
do winy. że nie miłością tłumaczy sie. 
ale pobudkami społecznemi. że dla pod 
trzymania swego stanowiska złożył 
oświadczenie, ponurej treści:

— Źródłem, gdzie znalazł inicjaty­
wę do swego czynu i do powziętych 
zamiarów, była. jak twierdzi, rozmo­
wa  z przedstawicielem kościoła kato-
; : kiego, z księdzem, od którego otrzy | 

rozgrzeszenie, choć nie wyraził 
mchy. Jest to wszystko niezmiernie 

lu  .rne, tak, jak gdyby instytucja roz­
grzeszenia nie wynikała z winy i jak­
by mogła istnieć poza n;a. jakby brak 
skruchy mógł oszukać Boga.

,,Su ftces sp o łeczn y"
— Oskarżony przesunął sie poprzez 

przykazanie Boskie „Nie pożadaj żon y 
bliźniego swego", które podkreślił, a 
pominął przykazanie. które mówi 
„Nie zabijaj". Gdzie jest ta głęboka re 
ligijność oskarżonego, o której wspo­
mina w swoich wyjaśnieniach?

Prokurator przechodzi do omówie­
nia stanowiska oskarżonego w związ. 
ku z twierdzeniem jego, iż „działał w | 
interesie społecznym"; wypełniając lu j 
ki istniejące w przepisie prawnym.

— Nieznane sa już dziś pasy cnoty | 
— mówi prokurator — któreini rycerz j 
wyjeżdżający na wojnę krepował 
żone. ale z drugiej strony choć nowy 
kodeks odrzuca kary za wiarolomst- 
wo —  nie można stwierdzić, że państ 
wo nie osłania instytucji małżeństwa. 
Dziś myśli sie przedewszystkiem o 
tem co zrobić, by komórka społeczeń­
stwa — rodzina — miała właściwa 
spoistość duchowa i fizyczna. Jeśli spo 
łeczeństwo bedzie sie organizować w 
małżeństwa dobrze dobrane bedzie 
silne. ~

M ałżeń stw o  
Jezierskich

Jak wyglądało małżeństwo Jezier­
skiego?

Jako podstawę analizy biorę w yja­
śnienia samej p. Jezierskiej, która z ol 
brzymia cywilna odwaga I szczerością 
przedstawia przed sadem swoje m y­
śli. przeżycia i sytuacje.

Z wyjaśnień p. Jezierskie] wynika, 
że małżeństwo jej nie wytrzymało 
próby, że ci grawitujący do siebie In­
telektualnie ludzie, nie odpowiadali so 
ble fizycznie. A nie jest to obojętne: 
ciało bez duszy jest tylko połowa czło 
wieka, ale również dusza bez ciała nie 
jest pełnym człowiekiem. Sedno rze­
czy tkwi w tem. Iż przy spójni ducho­
wej z meżem brak było zainteresowa­
nia fizycznego, seksualnego.

Czyż maż mógł tego nie widzieć? 
Wszak my tu widzieliśmy tylko 

nrzez pół godziny pania Jezierska i do 
konale wyrobiliśmy sobie sad na jej 

"sobe. nastawienie wewnetrzne. czyż 
«iec maż mógł jej nie rozumieć. Syl­
wetka psychiczna p. Jezierskiej, nie 
wahani sie powiedzieć, wydała sie do 
datnia. Osoba ta imponowała szczero­
ścią. miała odwagę powiedzieć całą 
prawdę, nie było w jej słowach żad­
nych niedomówień, ani zwalania odpo 
wiedzialności na kogo innego, powie­
działa tak wszystko, jak było istotnie. 

Nie iest rzeczą istotna, czy flirt z n

Różyckim przyjął ramy głebsze. czy 
też nie. gdyż w ystarcza tu zupełnie 
samo nastawienie ze strony p. Jezier­
skiej.

Z ew  k rw i
Choć nie doszło do tego co sie nazy 

wa korona romansu, w ystarczy, że p. 
Jezierska przyznaje sie. iż pchał ją do 
Różyckiego tylko pociąg seksualny, 
zew krwi.

— Nie mogę dopatrzeć sie w postę- 
, powaniu p. Różyckiego tej deprawa- 
j cji, która widział rzekomo oskarżony, 
i Ani p- Różycki nie był uwodzicielem, 
i ani p. Jezierska nie przestała być

szczera wobec swojego męża.
Z chwila jednak, gdy z jego strony 

pada pierwsza interpelacja, p. Jezier­
ska bez żadnego kluczenia, bez upra­
szczania sobie sytuacji, tak często pra 
ktykowanego przez inne kobiety, oś­
wiadcza mężowi wprost o pragnie­
niach. które żywi.

— Nie chce poruszać szczegółów z 
tajnej rozprawy i w ystarczy, jeśli po­
wiem, że zachowanie sie p. Jezier­
skiej w stosunku do męża pozwala wy 
snuć wniosek, że w swojem poczuciu 
mogła uważać sie wzglądem niego za 
uczciwą, wobec odsunięcia miedzy ni­
mi kwestii fizycznej. Moment ten na­
leży właściwie ocenić, tem więcej je­
śli weźmiemy pod uwagę, że Jezierscy

! do formułki małżeństwa nie przyw ią­
zywali wagi, zabrakło im dzieci, a 
wiec istotnego cementu, stanowiącego 
spójnie w małżeństwie.

— W tych warunkach zupełnie Jest 
obojątne. czy Różycki chciał Jezierska 
uwieść, bo uwodzenie to było niepo­
trzebne. Ona sama czuła zainteresowa 
nie fizyczne i trudno dopatrzeć sie w

I p. Różyckim właściwości uwodziciela.
— Skoro moment uwiedzenia odpa­

da. należy sie zastanowić, czy rzeczy­
wiście oskarżony miał obowiązek od­
suwać Różyckiego od swojej żony. od 
bierając mu życie.

f t l t e r o z w ś h S s i a a

sylu?»c»a
Tu oskarżyciel publiczny analizuje

Z chwilą założenia re jestrów  mie 
szkańców , gminy przystąpiły  do 
normalnej pracy w  tej dziedzinie, 
polegającej na u trzym yw aniu  reje­
s trów  w stanie aktualności.

Pomyślne naogół zakończenie 
prac organizacyjnych pozw ala  na 
w prow adzen ie  pewnych reform w 
systemie meldunkowym. D otyczy to 
przedewszystkiem  skrócenia treści 
kart m eldunkowych, bowiem po u- 
stateniu danych personalnych mie­
szkańców  gminy i wpisaniu  ich do 
rejestru m ieszkańców, pow tarzan ie  
tychsam ych informacyj w kartach  
meldunkowych byłoby zbędne.

W spom niane  zmiany w p ro w a ­
dzone zos taną  nowem rozporządzę 
niem Ministra sp raw  w ew nętrznych 
które zostanie ogłoszone w Dzien­
niku Ustaw' w najbliższym czasie.

Zm iany te polegać będą wogóle

W  myśl nowej u s taw y  o Izbach 
Lekarskich, która niedawno weszła 
w  życie, lekarze rządowi, sa m o rz ą ­
dowi, kolejowi i instytucyj ubezpie 
czeń społecznych nie m ogą być — 
bez zgody Ministra spraw  w ojsko­
wych — pociągani do odpowiedział 
ności dyscyplinarnej przez sądy  dy­
scyplinarne Izb Lekarskich za swe

kolejno różne koncepcje oskarżonego,
0 których snać p. Jezierski musiał mó 
wić przy drzwiach zamkniętych.

— Kiedy została wysunięta koncep­
cja rozwodu, Jezierski zamiast posta­
wić sprawę, wyraźnie w te lub tamtą 
stronę, zamiast powiedzieć, że nie be­
dzie mógł zgodzić sie na żadne szuka­
nie ze strony żony dopełnień fizycz­
nych. trw a nadal w nierozwikłanej sy 
tuacji. Powinien się był zdecydować.

— W szystko, co oskarżony robił, j 
uplanowany przez niego krok jest j 
wypływem tylko własnej jego ambi­
cji, która przeważyła nad szacunkiem 
dla żony. Nie znając człowieka, w y­
dał na niego wyrok śmierci, nie prze­
słuchawszy oskarżonego, postanowił 
odebrać mu życie. Jakieś sady na pła­
szczyźnie społecznej, jakieś uzurpo­
wanie sobie prawa kwalifikowania p. 
Różyckiego i decydowanie o jego mo 
ralności. a nawet życiu. W szystko to 
jest koncepcja bardzo dziwną.

Z prem edytac-ą
Z zachowania sie oskarżonego wi­

dać. że czyn jego był przemyślany i 
że działał on z całkowita prem edyta­
cją, zgoła na zimno. Nie może być za 
tem mowy o uznaniu, że p. Jezierski 
działał pod wpływem wzburzenia psy 
chicznego. boć. jak sam stwierdza, nie 
było w nim zazdrości.

Każdy szczegół obmyślony do nie­
spotykane) dokładności, opanowanie
wypracowane przez samego oskarżo­
nego — wszystko to znajdzie się na 
obciążającej szali.

O s u r o w ą  b arę
W zakończeniu swojej mowy oskar 

życiel wnosił o zastosowanie surowej
1 faktycznej represji karnej, bo tylko 
ona może położyć kres psychozie spo­
łecznej. W danej sprawie oskarżony 
nie okazał żadnej skruchy, nawet czte 
romiesięczny pobyt w areszcie nie 
wpłynął na zmianę jego wi-«=*oi>neiro 
nastawienia.

na Skróceniu nieomal wszystkich | 
formularzy meldunkowych, z d o- | 
puszczeniem  m eldowania członków  
rodziny na wspólnym  formularzu.
Najdalej posunięte uproszczenia 
przewidziane są w stosunku do 
meldunków czasow ego  pobytu, o- 
raz zmian adresu  w  Obrębie gminy.

Przew idziane jest również upraw  
nienie gmin do s tosow ania  postępo 
w an ia  w yjątkow ego, dopuszczające 
go przyjm owanie m eldunków ust­
nych, gdy okaza łoby  się to w skaza  
ne ze względu na w arunki lokalne.

N owe rozporządzenie rozszerza 
przytem znacznie kompetencje z a ­
rządów  gminnych, upow ażniając  je 
do decydow ania  w niektórych kwe- 
stjach technicznych p row adzenia  
ewidencji ludności,  jak również w 
zakresie uproszczenia obow iązu ją­
cych meldunków.

czynności służbowe.
Minister opieki społecznej może 

p rzekazać upraw nienia sw e w tej 
dziedzinie wojewodom  (kom isa rzo­
wi rządu m. W a rs z a w y ) ,  zaś Mini­
ster sp raw  w ojskow ych — właści­
wym dowódcom  o k resó w  ko rpuso­
wych. —  I

i wództwa cywilnego adw. Gustaw Bey 
: lin, wnosząc w imieniu p. Różyckiego 
I o zasądzenie złotówki strat moral­

nych.
Analizując tragiczny konflikt, mów­

ca dowodzi, że Różycki nie był „uwo 
dzicielem". że Jezierska darzyła go ob 
jawami sympatii, lecz Różycki nie wy 
korzystał tego.

Jezierski —  to człowiek, który nie 
rozumiał swej żony. Ona — to kobie­
ta naiwna, niewyrobiona, dziecinna.

Oskarżony na rozprawie drapował 
się w szaty bohaterstwa. Tymczasem, 
skoro wiedział, rż żona jego nie nale­
ży do Różyckiego — pobudki jego 
działania były inne.

Po przerwie zabrał głos obrońca Je 
zierskiego adw. Sobotkowski. który na 
początku odpowiadał prokuratorowi i 
powodowi cywilnemu.

Jakże w praktyce wyglądał ów nie­
winny flircik? Jeżeli człowiek, mają­
cy lat 50, używa wszystkich swych 
sztuczek uwodzicielskich dla sprowa­
dzenia kobiety, cudzej żony. do pry­
watnego mieszkania, przekreśla tem 
wszelkie względy, na jakieby zasługi­
wał. Ja staje w obronie czystości ży­
cia małżeńskiego. W obronie tei czy­
stości wystąpił Jezierski. Nie czuje on 
żalu i prosił o określenie jego winy. 
Wie tylko tyle, że nie jest człowiekiem 
doskonałym. Prokurator rozgrzeszył 
małżonkę por. Jezierskiego, ja jednak 
jej nie rozgrzeszani.

— Czy Jezierski działał naprawdę z 
prem edytacja? Przecież ten człowiek 
przechodził prze* szereg tygodni, jeże 
li nie miesięcy, głęboki wewnętrzny 
dramat życiowy. W umyśle jego nagro 
madziły się żywiołowe siły. które wy 
buchnęły krytycznego dnia w garde­
robie teatralnej. Jezierski przeszedł 
wiele w swem życiu. Po powrocie do 
kraju 1 po zakończeniu wojny bolsze-

_ wickiej, Jezierski jest już człow ek;em 
zmęczonym i przeżytym. Nie można 
więc go traktować jako człowieka o 
normalnie zdrowych nerwach. Nic też 
dziwnego, że na wiadomość o zdra­
dzie żony nie panuje nad sobą i post? 
nawla usunąć Różyckiego.

O s t a n ie  s ł o w o
W  ostatniem słowie oskarżony J e ­

zierski podał raz jeszcze krótkie mo­
tywy. jakie pchnęły go do zbrodni. 
Głosem silnie wzruszonym oświad­
czył:

— Pan Różycki postępowanie swoje 
tłumaczy nowoczesnością, postępem i 
duchem czasu. Ja  jednak musze zapro 
testować. Proszę sad o rozważenie w 
swojem sumieniu ciężkości moiei wL 
ny.

Sad udał sie na naradę.
W tym momencie Jezierska, zbliży­

w szy się do ławy powoda cywilnego, 
wręczyła adw. Beylinowi. który w y­
stępował w imieniu Różyckiego, bu­
kiet białych kwiatów.

4  lata w ię z ie n ia
Sąd ogłosił wyrok skazujący Jezier 

skiego na 4 lata więzienia.___________
W krótkich motywach sąd podał, 

że jako okoliczność obciażaiaca uznał 
fakt, iż oskarżony przygotowywał s!ę 
od dłuższego czasu do zbrodni. Sad 
nznał jednak, że działał on w stan'e 
psychicznego wzruszenia i dlatego też 
wymiar kary jest dostateczny.________

Jezierski nie okazał przed sadem 
żadnej skruchy, przeciwnie, głosił na- 
wet. żę w sumieniu swem jest czysty.
Jako okol:czność łagodzącą są d_u w  -
zględni? nieposzlakowana przeszłość
Jeziersk'ega oraz jego zasługi wojen­
ne.

Po wyroku żona Jezierskiego pode­
szła do sk a z an e g o  i wybuchneła pła­
cz

Si rafy m ora ln e
Następnie zabrał głos rzecznik po-

Upragniona redukcja
• form u arzy  m eldunkow ych
Znśtfire labirynt tysiąca rubryft

Dyscyplinarna odoowiećz ab  ość
dekarzy isrzętfow^cSa



** O W Y C Z A S  WtoreTć, 8 traja 1934 r. Nr. 120

Zbrodnia ślusarza
Krwawy napad na artvstxe poznańska

Onegdaj w  Poznaniu do m iesz­
kania artystki Teatru Polskiego, 
Marii Kiilinźanki przybył jakiś 
m ężczyzna, który po krótkiej w y­
mianie zdań dobył noża i zadał jej 
kilka ran kłutych w szyje i pooi- 
ter prawego ucha. oraz w obie rę­
c e  i nogi.

Ranna schroniła się przed best­
ialskim napastnikiem do łazienki. 
Ody napastnik począł dobijać się 
do drzwi, w yskoczyła oknem na 
podwórze.

Do rannej i nieprzytomnej w ez­
wano Pogotowie Ratunkowe, które

zaczepnego — Kiślinżanka bowiem  
me była zdolna do zeznań — ujęły 
go tego samego dnia w Zbąszyniu. 
Jest nim ślusarz Andrzej Chiluta z 
W arszawy, zam ieszkały przy ul. 
Krochmalnej 19.

Jak zeznaje zbrodniarz, którego 
przewieziono natychmiast do Po­
znania, łączyły  go z Kiślinżanką 
stosunki jeszcze z W arszawy.

Chiluta w pływ ał na nią, aby roz­
wiodła się z mężem, artystą drama- 

j tycznym  Prokeszem i w yszła za 
j niego. Kiślioźanka zbyw ała Chilu- 
i tę milczeniem. Ostatnio Chiluta 

przybył do Poznania, celem kon-
przew iozło ją w stanie groźnym do j kretnego rozmówienia się z Kiślin-
nanastnik zb ieg ł zam ieszaaia  żanką która jednak nie chciała go 
n a p a sn .k  zb iegł. przyjąć D oprow adziło go to do

zaalarm owane w ładze śledcze takiej wściekłości, że nie paouiąc
w szczę ły  energiczne dochodzenie i nad sobą. wtarenął do mieszkania
m im o , ż e  m e  m ia ły  ż a d n e g o  p u n k tu  z n o ż e m  i p o ra n i ł  ja

•  •  •  •  •

K r ó l  K w i e k
ob jeżdża  sw ych  poddan ych

Powóz pod tramwajem
5 osób c  ęzko rannych

ŁÓDŹ, 7.5. Teł, wł. — W  dntu w czo­
rajszym  na ul Napiórkow skiego tram ­
waj najechał na powóz przem ysłow ca 
łódzkiego K instera, k tórym  przem ysło­
wiec w raz z m ałżonką oraz dwiema pa­
niami udawał się na pogrzeb swego 
krewnego.

Ody powóz znalazł się na ui. Nap ór- 
kowskiego, zza rogu w yjechał w pełnym  
pędzie tram w aj.

M otorniczy puścił w ruch hamulce, 
jednak było Już zapóźno. Pow óz uległ

zupełnemu strzaskaniu, w szyscy  pasa­
żerow ie w yrzuceni zostali na bruk.

Oboje Kmsterowie odnieśH pow ażne 
potłuczenia, tow arzysząca <m p G lat- 
manowa utracHa wksutek w ypadku mo­
wę, p. Engłowa odmosła głębokie rany  
głowy ł rąk, zaś stangre t Michalak do- 
znał w strząsu  mózgu i złam ania obu 
rąk. tak, że w stanie ciężkim musiano 
przew ieźć go do  szpitala.

P o l:cja prow adzi dochodzenie w sp ra ­
wie ustalenia winy w ypadku (Ro).

Tragiczny wypadek
podczas wyścigu Kolarskiego

PRAGA, 7.5. — Tel. wł. —  P rasa  
Czeska pośw ięca dużo miejsca n ieuda­
nej w ypraw ie króla cygańskiego M cha­
ła Kwieka do Czech i na Słow aczyznę.

C ygam e tam tejsi uznają w praw dzie 
w ładzę królew ską, jednak nie chcą ot­
w orzyć  sw oich portfeli dla zapłacenia 
królow i podarków . M onarcha cygań­
ski próbow ał w szelkich sposobów, roz 
taczał przed sw ym i poddanymi wizje 
szczęścia w niepodleglem państw ie cy - 
gańskiem , k tó re  ma być założone w 
jednej z kolonij afrykańskich N iektó­
rz y  zasłużeni cyganie czescy otrzym ali 
też ty tu ły  przyszłego  państw a cygań­
skiego, jednak i to niew ele pomogło.

Król odbył także inspekcję szkoły 
cygańskiej w U żgorodzie. Przesiedział 
całe przedpołudnie na lekcjach, usado-

Pożar wsi
G roźny pożar w ybuchł nocy w czo­

rajszej w e wsi S traszew , gm. G óra pod 
W arszaw ą. Ogień wybuchł w zagro­
dzie wójta P ran cszk a  Miątka i n.'m 
adolano go opanować, przerzuci! się na 
.■sąs:ednie zabudowania

Na miejsce groźnego pożaru przybyło  
kilka ochotniczych straży  ogniowych, 
k tóre niezwłocznie przystąpiły  do ak­
cji, utrudnionej w znacznej mierze bra­
kiem wody.

Pom im o w ysiłków mieszkańców wsi, 
s tra ży  ochotniczych i ludności okolicz­
nej spłonęło 25 zagród oraz większa 
część inw entarza żywego.

Ogólne s tra ty  wynikłe z pożaru w y­
noszą około 200.000 zł.

w iony na specjalnem  podniesieniu.
Po  nauce, zadow olony z wyników , 

przy zastosow aniu uroczystego cere­
moniału nadał ty tu ł barona nauczycie­
lowi Hegediisowi. P o  pow rocie do Pol 
ski i załatw ieniu szeregu spraw  bieżą­
cych, król Micha! Kwiek w ybiera  się 
do Rumunji, gdzie podobno w yłonił się 
sam ozw ańczy król cyganów , z k tó-ym  
będzie ro u sa ł podjąć w a k ę . Kró! ma 
zapew nioną możność dłuższego poby­
tu, bow :em jego dw orzanie, sk ładają­
cy się z kotlarzy , posiadają już pow aż­
ne zam ów ienia na sw e w yroby  w  Ru­
munji.

Onegdaj rano odbyw ał się kolarski 
w yścig na trasie W arszaw a — Błonie 
— W arszaw a, organizow any prez R.
K. S. Ś w it 

Gdy około godz. 12 zaw odnicy wra 
cali zw artą  grupą do W arszaw y 1 
znajdow ali się przed Sochaczewem, 
mmąl ich nagie jadący z wielką szyb 
kością samochód p ryw atny . Na wy­
suszonej szosie pow stał szalony kurz. 
Tum any pyłu zasypały  oczy jadącym , 
co spowodowało szereg  upadków.

Jeden z  ko larzy , 2&-ietnl T adeusz
 : ) * (

Lisiewski, student Politechniki (P ia­
stów) nie w idząc dróg*, wpadł na drze
wo.

Skutki uderzenia by ły  fatalne. Nie­
szczęśliwy cyklista doznał złam ania 
praw ej nogi. ogólnego potłuczenia i 
w strząsu  mózgu. Rower rozbił się do­
szczętnie.

Jadący  z nim koledzy udzielili mu 
pierw szej pomocy, poczem wezwano 
pogotow ie lł-66-óó. którego lekarz 
przew iózł nieszczęśliw ego zaw odnika 
do szpitala św. Ducha w W arszaw ie.

Bohater powstania 1863 r.
pułk. tluHo i czczony przez poroł ceró#

OLKUSZ, 7. 5. — O dbyło się tu po­
św ięcenie sz tandaru  zw iązku pod fi-

Aresztowanie baietmistrza
za  n ep łacen ie  aUmentów

Św iat tea tra lny  stolicy nie p rzestaje 
interesow ać się sensacyjną spraw ą zna­
nego w W arszaw ie baietm istrza, ongiś 
partnera  M 'stinguette, Jana W ojciesz- 
ki, k tó ry  na scenach paryskich w ystę­
pował pod pseudonimem „O yra“.

~  REPERTUAR
flEOTRU P 01S K E G 0

W torek. 8.5 —  „Firm a". godz. 20. 
ś ro d a  9.5—„Pani C horążyna" g. 20. 
C zw artek. 10.5—,.T ow ariszcz“ g 16.

„TEN 1 TAMTEN"
.T en  i tam ten" to jedna z najciekaw  

szych kom edyj bieżącego sezonu. 
W iadom o—Stefan K edrzyński to maj­
s te r sceny i znakom ity komedj pisarz. 
W utw orze, k tóry  niebaw em  u jrzy  
św iatło  kmkietów w T eatrze Polskim 
daie nam K’edrzyński wgląd w psychi 
ke n ew ieściego serca, k tóre musi w y­
b rać  miłość i szczęście lub dobrobyt i 
nudę życia. „Ten i tam ten" roi się od 
zabaw nych pom ysłów  i k m icznych 
svtiiacyi. które przeplatają sceny s z ’ze 
re go sentym entu. R eżyseru je  Jan Ko­
chanowicz.

Wojciesziko przed la ty  rozstał się z 
żoną. a ponieważ po pewnym  czasie 
p rzestał płacić p. W ojcieszkow ej ali­
menta. pozbawiona środków  do życia 
kobieta w ystąpiła za pośrednictwem 
mec. Lucjana Łopuszyńskiego na dro­
gę sądową, pociągając swego ex-m ęża 
zarów no do odpowiedzialności cyw il­
nej jak i karnej, z art. 201 k. k. z 1932 
roku. k tó ry  to artykuł przew iduje karę 
więzienia do lat 3 ..

Jednocześnie pełnomocnik W ojciesz­
kowa] skierow ał skargę przeciw za­
rządcom  tea tru  „Rex", w którym  o- 
statnio W ojcieszko spraw ow ał funkcję 
kierow nika baletu, pp. Badiorowi, O r-

lańskiemu, Jaroszew iczow i ł  Szw anke- 
mm

P roku ra to r po  zapoznanu  s !ę ze 
skargą, skierow ał ją do sędziego śled­
czego ł-go rew iru p. C zern iakow skie­
go k tó ry  przesłuchał osoby zain tere­
sow ane f w ydał natkaz aresztow ania 
Jana  W ojcieszkl.

Obecnie sędzia Czerwiakowski ukoń­
czy! dochodzenie i przekazał ca łą  tę 
spraw ę prokuratorow i, celem wygoto­
wania aktu oskarżenia przeciw ko WoJ- 
ćieszce, k tó ry  przebyw a na wolności 
za kaucją.

W ojcieszko zobow iązał się w ypła­
cać swej ex-iom e na nazw isko sędzie­
go Czerwiakowskiego, tym czasow o po 
100 zł. miesięcznie, do czasu definityw­
nego rozstrzygnięcia spraw y.

Decyzja co do postawienia w stan o- 
skarżem a zarządców  teatru  „R ex“ spo­
dziewana jes t lada dzień.

: > * ( : ----------------------------------

800 spraw rozwodowych
konsysf. praw osł.op  ęczę iow ano  w

G łośna spraw a rozw odów  udzie'a- 
nych w w arsz. konsystorzu praw osł. 
przeszła w nową fazę działania władz, 
k tóre sp o ś rty  ponad 1.000 zakw es'jo - 
now anych aktów  spraw  rozw odow ych 
zabranych  przez prok. M ssunę, 800 zło

ży ły  w szafie K onsystorzą i opieczę­
tow ały ją.

Obecnie w ładze zastanaw iają się nad 
tern, czy pociągnąć do odpow  edz.alno 
ści tylko członków  K onsystorzą, czy 
rów nież i Synodu. D ecyzia w tej spra 
w e zapadnie lada dzień

cerów  rezerw y  imienia płk. Nullo. po­
ległego pod Olkuszem w 1863 roku.

Na uroczystość tę przybyli m. in. 
attache w ł ski w W arszaw ie płk. M a- 
razzani, konsul wioski w Katow icach 
Bensoni f prezes Związku podofcerów  
rezerw y  Jakubow ski z W arszaw y.

Po  poświęceniu sztandaru  płk. Ma- 
razzani złożył w ieniec tia płycie Nie* 
znanego Żołnierza oraz na grobie płk. 
Nullo, w ygłaszając  przytem  okoliczno 
ściow e przem ówienie.

Jlraj'i krawców
zl fcwidowanv

Od dwu tygodni trw ał w Łodzi 
strajk  damskich czeladników  kraw iec­
kich. S tra jku jący  dom agali stę pod­
wyżki płac. kilkakrotnie odbyw ały się 
konferencje w inspektoracie pracy, któ­
re jednak nie doprow adziły  do  rezul­
tatu-

D op'ero w sobotę podpisano umowę, 
na zasadzie k tórej czeladnicy, zarabia­
jący  25 zł tygodniowo, otrzym ają 35 
proc. podw yżkę, zarab iający  od 25 do 
40 zł. 15 proc. zaś zarab iający  ponad 
40 zł. tygodniowo, o trzym ają podw yżkę 
w w ysokości 5 proc.

W obec zlikwidowania zatargu, k raw ­
cy  dam scy przystąpili w dniu dzisiej­
szym  do pracy. (Ro)

------------ : : o * o : : ------------

Weści 9 e litowe
Giełda dzisiejsza rozpoczęła się pod 

znakiem stabilizacji kursów na pozio­
mie notowań sobotnich. Dolary w obro 
łach prywatnych notowano 5.25, N. 
Jork — kabel 5.27. Bank Polski płacił 
za dolary 5.24.
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Samowolne obniżenie rent
w kasie pensyjnej Śląskich kopalń i cynkowni

zask arżon e przez 2 7 0  członków  kasy
Sad o k ręg o w y  w  K atow icach 

ro z p a try w a ł w czoraj c iekaw ą sp ra  
w e członków  em erytalnej k asy  
peosy)nej Śląskich kopalń i  c y n ­
kow ni w  Lipmaoh.

270 człotrków  te j k asy . renci­
s tó w , w niosło do sądu skargę  p rze ­
c iw k o  obecnie urzędującem u zarzą­
dow i, o  to, że  ten w brew  obow ią­
zującem u sta tu to w i nie ściągał od 
dyrekcji Śląskich ko pa i ń i cynkow ­
n i należnej do p ła ty  do składek ro ­
botniczych, w zw iązku z czem  w y­
w iązały  sie trudności finansowe, 
pow odując w  konsekw encji, 
ż e  kasa  dokonała znacznej obniżRi 
ren t, bo o  25 proc.

W edług sta tu tu  tej k asy  robo t­
nicy mieli op łacać  dw ie  piąte, a 
dy rekc ja  p rzedsięb iorstw  trzy  pią­
te , tym czasem  dy rekc ja  Śląskich 
kopalń i cynkow ni w płacała  kasie 
em ery talnej ty lko  100 proc. ogółem  
ściągniętych od  robotników ' sk ła ­
dek , podczas g d y  m iała w płacać 
150 proc.

Sąd p rzyznał członkom  tej k a sy  
św iadectw o  ubóstwia i przydzielił 
im adw okata  z urzędu w  osobie dr. 
S tacha z Katowic.

O skarżonych c  z ł-c raków zarządu 
bronił adw . Krzemiński.

P odczas w czorajszego przew odu 
sądow ego, adw . d r. S tach  zaofia­
ro w a ł sądow i róż/ie dow ody, z

k tó ry cb b y  w ynikało, Iż zarząd  ka­
sy  dzia ła ł na  szkodę członków  
p rzez dokonanie zm iany sta tu tu  
w brew  uchw ale walnego zebrania, 
regulującej kw estię  d o p ła t p rzez 
Śląskie kopalnie i cynkow oie.

P rzesłuchani zostaną w ów czas 
św iadkow ie n a  okoliczność, że w al 
ne zebranie cz łonków  k a sy  pensy j­

nej sprzeciw iło się zam iarom  doko­
nania zm iany s ta tu tu , szkodliw ej 
dla ogółu członków .

Salę ro zp raw  w ypełnili po  b rze­
gi zain teresow ani członkow ie tej 
kasy, o d  w yniku ro zp raw y  bow iem  
uzależnione je s t ew entualne ro ­
szczenie cyw ilne do Ś ’ąskich k o ­
palń i cynkow ni i ew entualna n ad ­
p ła ta  uszczuplonej renty.

Sfałszowane żyra na wehslach
zaprow adziły kupcow ę przed sąd

Przed sądem okręgowym w Katowi 
cach odpowiadała wczoraj restaurator 
ka Goepflerowa z Brzezin Śląskich, 
której akt oskarżenia zarzucał fałszo­
wanie weksli oraz oszustwo na szko­
dę komunalnej kasy oszczędności.

Na rozprawie oskarżona tłomaczyła 
się, iż zalegała urzędowi skarbowemu 
z zapłatą podatków w wysokości 4500. 
Nie posiadając takiej kwoty a chcąc 
koniecznie zaległość skarbową .wyrów 
nać, wystawiła weksle na tę sumę, 
podpisując jako żyrantów dwóch za­
możniejszych kupców.

Weksle te zdyskontowała w Komu­
nalnej Kasie oszczędności i uregulowa 
ła zaległości podatkowe.

Przedłużenie zabazu przywozu
w ęgla  do Polsk i

Rozporządzeniem z dnia 11 listo­
pada 1933 r. w prow adzony został 
szereg zakazów  przywozu, t. zw. 
„kryzysowych", które miały obo­
w iązyw ać do końca kwietnia b. r. 
W obec tego, że wzmożony protek­
cjonizm celny, daleko idące utrud­
nienia regiam entacyjno- przywozo­
w e oraz dewizowe wciąż trw ają, 
okazała się konieczność przedłuże­
nia mocy obow iązującej tych za ­
kazów jeszcze do końca 1934 r.

Przedłużenie to przewiduje w ła­
śnie niedawno ogłoszone rozporzą­
dzenie Rady M inistrów z dn. 27 
kw ietnia b. r. jednocześnie jednak 
—  na mocy tegoż rozporządzenia— 
została rozszerzona przez dodanie: 
węgla kamiennego, antracytu, wę­
gla brunatnego, koksu wszelkiego i 
brykietów  —  lista tow arów  zaka­
zanych do przywozu. W prow adze­
nie na listę zakazów węgla i koksu 
było konieczne wobec tego, że mar 
cowy protokuł polsko - niemieclti 
zniósł zakaz przywozu węgła z Nie 
mieć.

Było więc rzeczą konieczną u- 
mieszczenie w ęgla na liście ogól­
nej zakazów przywozu, ażeby za­
pewnić naszemu górnictwu taką sa 
m ą sytuację polityczno - handlową, 
jak  i w innych państw ach, gdzie np. 
w  Niemczech czy Czechosłowacji— 
obow iązują ogólne zakazy importu 
w ęgla. Gdańsk posiada praw o do 
kontyngentu przywozowego na po­
trzeby własnego przemysłu, rolnic-

Sensacyfny proces
u r z ę d n ltó w  defraudantów

W czoraj rozpoczął się w  sądzie 
okręgow ym  w  W adow icach sen ­
sacy jn y  proces przeciw ko  8 u rzęd­
nikom skarbow ym  z Ż yw ca, o sk a r­
żonym  o  nadużycia n a  szkodę skar 
bu państw a w  sumie 400 tys. zł.

P ro c e s  p o trw a około  3 tygodni.

tw a i ludności. W ęgiel, ewentualnie 
przywieziony do Gdańska, nie może 
jednak przejść do Polski, bo byłby 
ścigany, tak jak tow ar,, przem yca­
ny z zagranicy.

Oszustwo to wyszło na jaw, kiedy 
Goepflerowa w terminie płatności
weksli nie wykupiła.

Zaprezentowano weksle żyrantom, 
którzy zaprzeczyli autentyczności swe 
go podpisu, domagając się pociągnięcia 
winnej fałszerstwa do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Sąd uwzględniając wszystkie okołicz 
ności osobliwej sprawcy, skazał Goepf- 
lerową na 8 miesięcy więzienia, zawie 
szając wykonanie kary na przeciąg lat 
dwu.

Portret wojewody Śląsk ego
ze  znaczków  

pocztowych
O tw arta  ubiegłej niedzieli prze* 

w ojew odę G rażyńskiego w szeeh- 
słow iańska w y staw a  filatelistycz­
na w  K atow icach, c ie szy  się b a r­
dzo  dużą frekw encją.

P rzez  sale w ojew ódzkie przew i­
n ą ł się sze reg  w ycieczek pozam iej 
scow yćh, w śród  k tórych licznie re ­
p rezentow ane b y ły  osobistości, u- 
chodzące za pow agi w  tej dziedzi­
nie w iedzy.

O grom ne zain teresow anie budzą 
eksponaty  filatelistyczne, jak i nu­
m izm atyczne o raz  pam iątki S a ­
skie, ze zbiorów  pryw atnych  por. 
Podgóreckiego L eszka Żmidziń- 
skiego. braci N iklewskich i innych 
o raz  eksponaty  m inisterstw a poczt 
i te leg rafów . m in isterstw a skarbu, 
Banku Polskiego oraz num izm aty  
ze zbiorów  Jana Benisa. kiż. Ku­
czyńskiego i d r. Bukajny.

Na w y staw ę nadesłali uczniow ie 
kolegjum ks. P allo tynów  z W ado­
wic p o rtre t p. w o jew ody  śląskiego, 
w ykonany  ze znaczków  poczto­
w ych.

Ułoshi strajk 200 robotników zlikwidowany
N ow e plany obniżek

S trajk  w łoski 200 robotników  
w alcow ni „T rio“ i blokowoi huty 
..Królewskiej" zosta ł zażegnany. 
W czoraj rano robotnicy p rzy stą ­
pili do pracy.

Jak  się dow iadujem y naskutek 
in terw encji rady  zak ładow ej i -nad 
zorców  sądow ych „W spólnoty in­
te resó w " odbyć się ma w  dniach 
najbliższych wspólna konferencja z

Zuchwali kasiarze lwowscy
za kratami więzienia są d o w eg o  w Katowicach

LANDER SAMUEL ABRAHAM 
kasiarz  ze L w ow a

Jak donosiliśmy obszernie w  
numerze niedzielnym udało się 
dzięki niezwykłej energii naszej 
policji śledczej, wytropić i ująć 
niebezpiecznych lwowskich wła 
m ywaczy Samuela Abrahama 
Landera i Stanisława Rybkę, 
którzy dokonali w Katowicach 
w  lutym i marcu r. b. licznych 
włamań kasow vdi na terenie 
Katowic.

STANISŁAW  RYBKĄ 
ze  Lw ow a, groźny kasjarz

Pow yżej podobizny Landera 
(w kapeluszu) i ‘Rybki, ujętych 
we Lwowie przez przód. sl. śled 
czej Nawrockiego. Jak wiado­
mo, trzeci bandyta Józef Woń- 
czyk, który współdziałał z Lan- 
deirenn i Rybką pozostaje nadal 
w  lwowskich „brygidkach" skąd 
po odcierpieniu kary zostanie 
wysłany do Katowic, gdzie do­
siądzie na ławie oskarżonych.

udziałem  nadzorców  oraz przedsta  
wicieli robotników  h u ty  „K rólew ­
skiej" i „Trio".

W  dniu w czorajszym  zaw iado­
mił zarząd  tej huty  rade zak łado­
w ą o planow anej obniżce z a ro b ­
ków  akordow ych.

U krócanie m izernych zarobków  
w okresie popraw y konjunktury w  
przem yśle hutniczym  m usiało spot 
kać się ze zdecydow anym  sprzęci 
w em  robotników , k tórzy , jak o sta t 
nio w  hucie „K rólew skiej" na 
znak protestu  porzucili na kilkana­
ście godzin prace.

•  0  •  '

Troje znachorów 
ukaranych grzywną
W  sądzie ok ręg o w y m  w  Król, 

Hucie odby ła  się  w czoraj rozpra­
w a przeciw ko prak tykującym  na 
terenie Król. H uty znacliororn. Ro­
m anowi S ław ikow i, B ronisław ie 
M arm olow ej i Eleooorze F rączko- 
w iak.

W  w yniku ro z p ra w y  sąd skazał 
w szystk ich  trzech oskarżonych  n a  
g rzyw ny  po 1000 zł. z zam ianą po 
jednym  miesiącu aresztu .
• Sąd postanow ił pozatem  zw ró ­
cić się do w ładz adm inistracyjnych 
z w nioskiem  o odebranie skazanym  
praw a w ykonyw ania p rak tyki le­
czniczej. y

» •  •

5 -le fn l chłopiec 
utonął w gnojówce

Z O rzesza donoszą:
Ubiegłego popołudnia b aw iący  

się na terenie dw oru  w  S tan o w i­
cach. 3-letni E ryk Kutek, skutkiem  
braku dozoru w padł w  dół w ypeł­
niony gnojów ką, i począł się za ­
padać.

Na krzyk  ginącego dziecka po­
sp ieszy li z 'ratunkiem  _ robo 'n icy  
d w o rscy , nim  jednakże zdołali 
p rzy  pom ocy drągów^ dziecko w y ­
dobyć. poniosło ono śm ierć p rzez  
uduszeni
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D o d a fe k ^ s g o r lo w v
Tennis Borusia -- Warta 4:2

Piłkarze berlińscy w Poznaniu
POZNAŃ, 7.5. — Tel. w ł. —  Ten 

niss B orusia —  W arta  4:2 (2:1). 
B ram ki zdobyli Dfilberg 2, K astner 
1 Suckrow  d o  jednej oraz Szerfke i 
P rusińsk i d o  iednej.

W  niedziele gościła w  Poznaniu 
trzecia  d rużyna B erlina T ennis Bo­
rusia  której w ysokie zw ycięstw o 
ca d  W arta  nazw ać m ożna jedynie 
kom orom itacja D ilkarstw a Dolskie­
go. Przed  kilku la ty  gościła W arta  
w  Berlinie i bedac kandydatka na 
m istrza Ligi w ygrała  z ów czesnym  
m istrzem  Berlina Tenniss Borusia 
5:2. Dziś T ennis Borusia jest na 
trzeciem  mieiscu w m istrzostw ach 
a W arta  w środkow ej grupie ligo­
wej. to też  orzegraoa W arty  na 
w łasnem  boisku iest tern boleśniej­
sza. Rozum iem y doskonale że nte- 
zaw sze można w ygrać  te jednak 
porażkę uw ażać należy za kom pro­
mitacje.

D rużyna gości k tó ra  w ystąp iła  
bez Em m ericha w obronie, sk łada­
ła  sie z  11 graczy  dobrze zbudo­
w anych , silnych grających ostro, 
przedew szysbkiem  ciałem  i opano­
w anych, silnych, grających ostro , 
jakna jdalej od sw ej bram ki. Ca ta 
d rużyna nastaw iona b y ła  przede- 
wszystlkiem na gre defenzyw na, 
k tó ra  sie p rze jaw iała  m. in. w sy ­
stem ie gry czterech Domocniików. 
ustaw icznego cofania ataku do ty ­
łu i t. d. Technicznie stali goście na 
bardzo  przeciętnym  poziomie, a ie- 
dyna dobra form acja d rużyny  była  
pom oc. A tak słaby  operow ał p rze­
w ażnie podaniami na  sk rzy d ła  i 
p rzyznać  należy, że W arta  m iała 
szczęście, że sk rzyd ła  b y ły  słabe. 
B ram karz bronił szczęśliw ie a 
tw ard a  obrona nadużyw ała  sw ej 
przew agi fizycznej, co sie specjal­
nie uw ydatniało  Drzy słabej kon­
dycji napastników  gospodarzy.

W arta  zaw iodła na całej linji. W  
ataku, w  k tó rym  jako tako w ypadł

W o b e c  1.500 w id zó w  o d b y ło  s ię  w 
'ub p ią te k  w  G liw ic a c h  s p o tk a n ie  r e -  
p r e z e n ta c y j  p ię ś c ia r s k ic h  o b u  Ś lą s k ó w . 
U  N iem có w  u d e rz a ło ,  iż  n ie o m a l 
'w s z y sc y  z a w o d u  c y  b y li  p o d  k o n ie c  
w a lk  b a rd z o  z m ę c z e n i. P rz e b ie g  w a lk  
b y ł  n a s tę p u ją c y :  (o d  w ag : m u sz e j  d o  
c ię ż k ie j, z a w o d n ic y  p o ls c y  n a  p ie rw -  
sz e m  m ie jsc u )

J a rz o m b e k  — D z iu b iń sk i. W  p ie rw -  
sz e m  s ta rc iu  o b a j z a w o d n ic y  się  ..b a ­
d a ją " .  W  II Ś lą z a k  d o c h o d z i do  g ło ­
s u  b y  w I II -c ie m  o b ją ć  in ic ja ty w ę  
P o la k  g ó ru je  te ż  z n a c z n ie  n a  p ó ł d y ­
s ta n s u  i z w y c ię ż a  z a s łu ż e n ie .

K r a w c z y k  —  F ig u ra . N ie m ie c  r z u ­
c a  s ię  z  fu r ja  d o  w alk i, m u si ie d n a k  
ju ż  w p ie rw s z e m  s ta rc iu  w s k u te k  b ły ­
s k a w ic z n e j  p r o s te j  K ra w c z y k a , z a p o ­
z n a ć  s ie  z  d e s k a m i W  II ru n d z ie  P o ­
la k  j e s t  le p s z y  s z y b c ie j  z b ie ra  p u n k ­
ty .  p r z e w a ż n ie  le w ą  p ro s tą ,  z d o b y w a ­
ją c  w tr z e c ie j  w y r a ź n ą  w y ż s z o ś ć . O -  
g lo s z o n y  w y n ik  n ie r o z s t r z y g n ię ty  j e s t  
sk a n d a le m

R u d z k i — H a r tm a n  N iem iec  rz u c a  
s ię  o d r a z u  n a  p rz e c iw n ik a , ta k  iż w i- 
c e - m is t r z  P o lsk i z n a jd u ie  s ię  w d e fe n -  
z y w ie . W  II ru n d z ie  R u d z k i n a  p ó l d y  
s ta n s  z b ie ra  p ie rw s z e  p u n k ty , a  w III 
w y r a ź n ie  p rz e w a ż a ,  w y g r y w a ją c  z a ­
s łu ż e n ie .

W ie c h u la  —  K r a u tw u rs t  I. P o la k  za  
p r e z e n to w a ł  s ie  n a d s p o d z ie w a n ie  d o ­
b r z e ,  a c z k o lw ie k  w z w a rc iu  ze  w z g lę -  
4 *  M  r u ty n ę  K r a u tw u r s ta  b y ł  n ie c o

jeszcze Szerfke raziła fatalnie p ra ­
w a strona, Kniola — Prusińsiki. Po­
moc mimo przesunięć nie stanęła  
na w ysokości zadania i p racow ała  
przedew szystk iem  zby t defenzyw - 
nie. W  bardzo  słabej formie znaj­
duje sie obecnie Fontow icz, k tó ry  
w  drugiej połow ie zag ra ł w bram -

Opromieniony trzem a zwycięstwa­
mi nad stolicą piłkarstw a polskie­
go w stosunku aż 20:1 zjechał po­
raź pierwszy do Lodzi Ruch z tytu­
łem m istrza Polski.

Goście pomimo, iż drużyna ich nie 
jest zupełnie wyrów nana, potwier­
dzili swą formę i zwyciężyli zasłu­
żenie, może jedynie w stosunku za 
wysokim. Różnica bowiem jednej 
bramki odzwierciadliłaby lepiej u- 
kład sił.

Od samego początku g ra  bardzo 
ciekawa. Akcje zmienne z lekką 
przew agą Ruchu, który ma kilka 
nadzwyczajnych okazji do zdobycia 
prowadzenia. Giemza strzela dużo, 
lecz pechowo. Ataki ŁKS aczkol­
wiek chaotyczniejsze stw arzają dzię­
ki niepewności tyłów Ruchu wiele 
gorących momentów podbram ko­

wych. W  20-ej minucie Cieślik za­
winia rękę na polu karnem. Sę­
dzia dyktuje rzut karny, z którego 
Król uzyskuje jedyna bram kę dla 
łodzian. Już w 8 minut później 

identyczna sytuacja pod bram ką 
ŁKS: karny rzut dla Ruchu strzela 
nieuchronnie Peterek.

Od tej chwili g ra  staje się już nie-

g o r s z y ,  w II s ta rc iu  N :e m ie c  id z ie  d w u  
k ro tn ie  do  p ię c iu  n a  d e sk i, w y tr z y m u ­
ją c  z  tru d e m  ru n d ę . W  o s ta tn ie j  ru n ­
d z ie  N iem iec  r a z  p o  r a z  id z ie  n a  d e ­
sk i, p o z o s ta w ia ją c  P o la k o w i w y so k ie  
p u n k to w e  z w y c ię s tw o

G b u rsk i —  K u c h a rsk i .  N a jp ię k n ie j­
s z a  w a lk a  w ie c z o ru . O b a j  w a lc z ą  b. 
a m b itn ie  w s z a lo n e m  tem p ie . W  d r u ­
g ie j ru n d z ie  K u c h a rs k i  id z ie  d w u k ro t­
n ie  do  7 n a  d e s k i, w y tr z y m u ją c  z  t r u ­
d em  s ta r c ie  W  trz e c ie m . P o la k  p r z e ­
w a ż a  n a  c a łe j  lin ji i ty lk o  d z ię k i n ie ­
z w y k łe j  a m b ic ji  N iem iec  w y tr z y m u je  
w a lk ę  d o  k o ń c a  W y s o k ie  z w y c ię s tw o  
p u n k to w e  G b u rsk ie g o .

K o w a o z e k  —  W o itk e  O b a j z a w o d ­
n ic y  p o c z ą tk o w o  w a lc z ą  b. m a ło . b e ­
d a c  ra c z e j  w p o z y c j i  w y c z e k u ją c e j .  W  
d ru g ie j  ru n d z ie  N ie rrre c  w a lc z y  b  n ie  
c z y s to ,  w t r z e c ie j  w y r a ź n a  p r z e w a g ę  
m a P o la k . O g ło sz o n e  p r z e z  n ie m ie c ­
k ie g o  a r b i t r a  z w y c ię s tw o  je g o  p u p ila , 
p r z y j ę ł a  w id o w n ia  z ło w ro g ie m i o k r z y  
k am i.

W y s t r a c h  —  K u h n e r t  s to c z y l i  n a j ­
n u d n ie js z ą  w a lk ę  w ie c z o ru  O b a ] w c a ­
le  n ie  a ta k u ją ,  p o d  k o n ie c  ..w a lk i"  P o  
la k  s ta je  s ię  t r o c h e  a g r e s y w n ie js z y .  
R e m is  o d p o w ia d a  p rz e b ie g o w i.

U h e re k  —  K ro e m e r  s ta c z a ją  o d  p o ­
c z ą tk u  do  k o ń c a  f o rm a ln a  b ija ty k ę . 
P o d  k o n ie c  w a lk i P o la k  p r z e w a ż a . W y  
n ik  re m iso w y .

S ta n  k o ń c o w y  11 :5  d la  P o ls k ie g o  
G ó rn e g o  Ś lą s k a .

naogół w yrów nana. P row adzenie 
zyskał w  20 min. Szerfke, lecz w 
30 min. w yrów nał Dulberg, k tó ry  
też 10 min. później strzeli! drugą 
bram kę. Po przerw ie  goście opano­
wali całkow icie boisko i strzelili 
kolejno bram ki w 16 i 35 minucie 
przez Suckrow a z K dstnera. W  43 
min. strze la  Prusiński drugiego go­
la dla W arty .

■nisiści polscy przybyli w czoraj ra ­
no do W iednia, bardzo serdecznie 
w itani p rzez przedstaw icieli 
Związku austriackiego o raz  pol­
skiego konsulatu. Nieco zmeczeni 
podróżą woleli przedpołudnie u- 
żyć  na  solidny odpoczynek. Kapi­
tan zw iązkow y rtm . Riedl p rze­
forsow ał przełożenie gier p ierw ­
szej rundy oa  poniedziałek, ku za­
dow oleniu zaw odników . k tó rzy  
w szak w czoraj jeszcze walczyli 
ze Szw edam i.

P o  południu ustalono defin ityw ­
nie p lao  m eczu m iędzypaństw o­
w ego z A ustria, k tó ry  zaczyna sie 
w e w torek. Bedzie on różnym  od 
zeszłorocznego spotkania w Kra­
kowie, gdyż zaw iera  trzy  single 
panów , jedna gre pojedyncza pań, 
jeden double i jednego m ixta. R a­
zem w iec 6 gier, czyli że istnieje 
m ożliw ość remisu.

W e w torek  zetkną się: M atejka 
z Hebdą, W olf z Jędrzejow ską. 
W e środę grają : W ittm an — Ba- 
w orow ski, o ra z  T łoczyński, Ję­
drzejow ska przeciw ko Eisenmen- 
ger, M etaxa. W  czw artek  T łoczyń-

1. 1C. P.
M e cz  b o k se rs k i  IK P  —  M a k a b i z a ­

k o ń c z y ł  s ię  z w y c ię s tw e m  ło d z ia n  9 :7  
N ie s p o d z ia n k ą  te g o  s p o tk a n ia  b y ł  r e ­
m is C h m ie le w s k ie g o  z P iln ik ie m . N asz  
r e p re z e n ta n t  w a lc z y ł  o w ie le  s ła b ie j, 
n iż  n a  m e c z u  z  A u s tr ia  

W a lk  ro z e g r a n y c h  z o s ta ło  8 od p a ­
p ie ro w e j d o  p ó łc ię ż k ie j 

W y n ik i  b y ły  n a s tę p u ją c e :
B a r tn ia k  —  R u n d s te d .  W y g r a ł  R u n d  

S te in , g ó ru ją c  n a d  s ła b y m  f iz y c z n ie , 
a le  ru c h liw y m  i u ta le n to w a n y m  ło d z ią  
n inem .

P a w la k  —  B ire n b a u m . S p o tk a n ie  
n ie  s ta ło  n a  w y s o k im  p o z io m ie . P a ­
w lak  św ie tn ie  w a lc z y ł  w z w a rc iu , n a  
d y s ta n s  b y ł  o  k la s ę  le p s z y  B ir e n ­
b a u m . R e m is  z a d o w o li ł  w s z y s tk ic h .

G r a c z y k  —  K ra w ie c k i. P o  b e z b a rw ­
n e j w a lc e  w y n ik  re m iso w y  z u p e łn ie  
sp ra w ie d liw y .

W o ź n ia k ie w ic z  —  B o re n s z te b i .  W o ż  
n ia k ie w ic z  w y g r a ł  z  k ie p s k im  B o re n -  
s z te in e m , a le  n ie  z a im p o n o w a ł 

B a n a s ia k  —  N e u s ta d t  T ra g e d ja  N eu

D rużyny w ystąp iły  w  nasteotr* 
jących składach: W a rta : Koniecz­
ny (Fontow icz). P aw lak  i Ktrbal- 
c zy k ; Przykucki, L is (O fierzyó- 
ski), Smiglak (L is); Now acki, Na­
w rot. Szerfke, Knioła 1 Prusiński.

T enniss B orusia: B utterbrotf,
K atzer II, B runke; M essner. Kauer, 
Klaass, Lutzów , Suckrow . K astner, 
Schm idt i Dulberg.

■ków.

-M ak a b i  9:7

ski — A rtens i Hebda W itm ann 
przeciw ko Kinzel, M etaxa.

Do m eczu tego przystopujem y z 
handicapem  1:0 na nasza ko rzy ść  
za nieulegaiące dyskusji zw ycię­
stw o  Jędrzejow skiej w  singlu. Re­
sz ta  w yników  stoi pod znakiem  za­
py tan ia . N iewiadom o czy  H ebdzie 
uda sie rew anż za  zeszłoroczną 
k ieskę w Krakowie, a T łoczyńsk ie- 
mu za W imbledon.

Bodajże najw ięcej m ożnaby 
liczyć o a  W ittm ana, B aw orow ski 
bow iem  został w ystaw iony  jedynie 
dlatego, że kapitan  austriacki p rag ­
nie go w ypróbow ać w  pow ażniej­
szym  m eczu przed spotkaniem  * 
F rancja.

Co do m ixta to para  polsika w y­
daje sie lepsza w p rzeciw ieństw ie 
do douibla, gdzie przecież Kinzel, 
M etaxa mają już w tym  roku sz e ­
reg sukcesów  za sobą. że wym ie­
nim y zw ycięstw o nad p arą  M en- 
zel, Nikolaides.

W ynik osta teczny  powinien sie 
w ahać m iedzy 4:2 dla Polski, a 
tym sam ym  w ynikiem  dla A ustrja-

s la d ta  ro z p o c z ę ła  s ię  w  d ru g ie j  ru n ­
dz ie . Ł o d z ia n in  w y p a t r z y ł  s ła b ą  s t r o ­
nę b o k s e ra  M a k ab i i z a c z ą ł  gro b o m ­
b a rd o w a ć  s iln e m i i t r a fn e m i ciosa/m i. 
W y g r a ł  B a n a s ia k .

T a b o re k  —  W iś n ia k . N a js y m p a ty c z  
n ie jsz ą  s y lw e tk ą  w n ie d z ie ln y m  m e c z u  
b y ł  T a b o re k ,  z w in n y , s z y b k i,  o s iln y m  
c io s ie . B o k s e r  ż y d o w s k i  w y k a z a ł  n ie ­
s ły c h a n ą  a m b ic ję  i z a c ię to ś ć . P r z e g r a ł  
b r o n ią c  s ię  s k u te c z n ie  d o  o s ta tn ie j  
ch w ili.

C h m ie le w sk i —  P iln ik . C ię ż k ą  p r z e ­
p r a w ę  m ia ł C h m ie le w sk i z P iln ik ie m . 
W a lk a  b y ła  c ie k a w a  P ro w a d z e n ie  
p rz e c h o d z iło  z  r ą k  d o  r ą k . P i ln ik  
z n a c z n ie  s ię  p o p ra w ił , g ó r u ją c  w  te j 
w a lc e  n a d  C h m ie le w sk  m . W y n ik  r e ­
m is o w y  u w a ż a m y  je d n a k  za  s łu s z n y .

B ia łe c k i  —  N eu d m g . H is to r ia  te g o  
m e c z u  Je st n ie d łu g a :  w p ie rw sz e m  s ta r  
c iu  ło d z ia n in  id z ie  d w u k ro tn ie  na  d e ­
ski W  p ie rw s z e j  m in u c ie  d ru g ie j  r u n ­
d y  p r a w y  s ie rp  N e u d in g a  n o k a u tu je  
B ia łe c k ie g o , m .  a l  .

Pięściarze śląscy góra!

ce.
W  pierw szej części m eczu gra

NOWY SUKCES RUCHU
Zwycięstwo nad Ł. K. S. 3:1

co monotonniejsza i dopiero ze 
zmianą stron się ożywia. ŁKS gra 
z wiatrem i przew aża lekko, lecz 
trio obronne Ruchu raptem  się po­
prawiło o klasę i niweczy zakusy 
łodzian. W  pewnym momencie 
Durka będąc sam pod bram ką, prze- 
strzeliwuje. Giemza rewanżuje się 
piękną główką z jednego metra, któ­
rą wyłapuje po mistrzowsku bram ­
karz. Solo — bieg U rbana kończy

się wątpliwym rogiem, który pięfc-i 
nie bity przez tegoż zostaje zamie­
niony główką w zwycięską bram ­
kę przez Peterka. Szczęśliwy 

strzelec z radości całuje piłkę.
Jeszcze jedna gorąca sytuacja 

pod bram ką ŁKS kończy się spudło­
waniem przez W ilimowskiego, któ-i 
ry jednakże na 10 minut przed końi 
cem z podania W łodarza, ustana-* 
wia wynik dnia.

> •  u  •  •  •

Teirsiści polscy w Wiedniu
W IEDEŃ. 7.5. — Tel. wł. T e -
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Znowu wydalania Polaków
z  pracy w CzecSsostovsac i

MOR. OSTRAW A, 7.5.— P o pew 
nej przerw ie w ładze czeskie na no­
wo zaczynają  w ydalać  z pracy oby 
wateli polskich.

W  Stanis ław icach zwolniony zo­
sta ł z pracy przy napraw ian iu  dro ­
gi obyw ate l polski Rudolf Cienciał, 
aczkolwiek posiadał pozwolenie na 
w ykonyw anie  pracy. Dokument ten 
odebra ła  mu żandarm erja .

W  tej samej gminie wypowiedzią 
no pracę Janowi Bahutowi, obyw a

telowi polskiemu, za trudnionem u 
na miejscowym dworze.

Na szybie Anzelm w  Pietrzykowi 
each koło O straw y, będącym w ła­
snością hr. Rotschilda, w ydalony  
został z pracy w ostatnim czasie je 
den tylko robotnik, obyw ate l polski 
Andrzej Legutko, za to, że prosił 
Konsulat Polski w  Mor. O straw ie  o 
interwencję, gdy  go już raz zwolnio 
no.

P od efrzaoa  sl^tysl^ka
MOR. OSTRAWA, 7.5. —  „ P ra ­

wo Ludu“ donosi, że gw arec tw o  
górnicze w zagłębiu os traw sko-kar  
wińskiem oraz inne przedsiębior­
s tw a  sporządza ją  z w yższego pole 
cenią sta tystykę wydalonych z p ra ­
cy robotników, oraz spis zatrudnio 
nych pracow ników  w edług narodo 
wości.

P odobną s ta tystykę sporządza ją  
pono również urzędy państwowe.

W  ostatnim czasie jeżdżą ze Ślą 
ska  i M orawskiej O s traw y  do P ra ­
gi w tym samym celu najgorzej u 
ludności polskiej zapisani szowini­

ści czescy.
„P raw o  Ludu" przypuszcza, że 

P ra g a  zbiera materjały, aby w y k a ­
zać, jak  to dobrze powodzi się P o­
lakom w Czechosłowacji.

—  jeżeli przy swoich poczyna­
niach, pisze „P raw o  Ludu", które 
zm ierzają jakoby  do n ap raw y  s to ­
sunków polsko-czeskich, w ładze bę 
dą  opieraiy się na takich informa­
cjach, to ludność może wierzyć w 
ich dobrą  wolę. Społeczeństwu na­
szemu chodzi o to, aby sfery rządo 
we nie daw ały  stale posłuchu naj­
większym w rogom  polskości".

Na dredze do likwidacji 
mii;. Beesz o meoorzumien ach ooiske-cteskich

PRAGA, 7.5. —  W  czasie swej po 
dróży po Rusi Podkarpackiej w 
miejscowości Munkaczevo min.
Benesz przyjął przedstawicieli miej 
scowej organizacji legionistów.

Jak  donoszą „Lidove Noviny", w 
rozmowie z delegacją minister po­
ruszył m. in. sp raw ę stosunków 
polsko -  czeskich.

i •  u  •  » «

—  Pomiędzy Polską a Czechosło 
w acją  —  ośw iadczył minister Be­
nesz —  trudno mówić o zatargu. 
Podobnie jak  między bliskimi krew  
nymi, zdarzyć się m ogą drobne nie 
porozumienia, tak  między naszemi 
dw om a pańs tw am i wyniknęły pew 
ne trudności, które zresztą  są  już 
na drodze do likwidacji.

P ija ck ie  w y c z y n y
pana Teof la O glewy

Z Tarn .  Gór donoszą :  Późnym
wieczorem dnia wczora jszego, re­
s tau rac ja  Rzepki w  Radzionkowie 
była terenem skandalicznej a w a n ­
tury, jaką  w yw ołał Teofil Ogiewa.

Będąc w stanie nietrzeźwym, 
Ogiewa, kiedy mu odmówiono po ­
dan ia  wódki rzucił się na restaura  
tora, pobił go i podar ł  na nim ubra 
nie. Dopiero zaalarm ow ane j o za j­
ściu policji, udało, się aw an tu rn ika

obezwładnić.
W  drodze na kom isarjat O giewa 

chcąc w yrw ać  się z rąk policji rzu ­
cił się na posterunkowych, został 
jednakże poskrom iony pałkami gu- 
mowemi.
Za pobicie i opór w ładzy  O giewa 
odpowie niebawem przed sądem w 
Tarn .  Górach dokąd  został o d s ta ­
wiony.

U cieczR a  w ię ź n ió w
z  w ięz ień  a kafow śchiago

W c z o ra j  rano  zaw iadom iono  p o ­
licję w  K atow icach  o  ucieczce 2 
w ięź n ió w  karnych ,  m ianow icie  22- 
le to iego F ra n c isz k a  M aneck ieg^  z 
P a n e w n ik a  i 22-lctn iego Józefa 
W i ka z Jankow ie ,  ods iadujących  
k a rę  w ięz ien ia  za kradz ieże .

W ięźn iow ie ,  zajęci w  budynku 
a d m in is t ra cy jn y m  w ięz ienia ka r -

C zy  jest
mówienie do

C ie k a w a  skarga  w p ły n ę ła  do 10 o d ­
dzia łu  Sądu G r o d z k ie g o  w  W a r s z a ­
w ie .  Autorką skargi j e s t  24-letnia A-  
n ela S o k a lsk a ,  s łu żąc a  która w n  si o 
ukaranie  p r a c o d a w c z y m  za z łe  trakto  
w anie .

S o k a lsk a  podaje ,  ż e  p och o d z i  z inte  
l igentnej  rodz iny ,  posiada  u k o ń czo n e  
śr ed n ie  w y k s z ta ł c e n ie  i ty lko  w arunki  
ż y c - o w e  z m u s i ły  ją do o b ję c ia  p o sa d y  
s łu ż ą c e j .  Jednak intel gentna s łu żąc a  
nie ż y c z y  s o b e ,  a b y  c h le b o d a w c z y m

n e g o  p r z y  ul. M i k o ł o w s k i e j  w  K a­
t o w i c a c h .  w y k o r z y s t a l i  c h w i l ę  n i e ­
u w a g i  d o z o r c y ,  w y s z l i  n a  u l i c ę  i 
z b i e g l i .  D z i w n y  w  te j  u c i e c z c e  j e s t  
f a k t .  ż e  n i k t  q i e  z w r ó c i ł  u w a g i  n a  
d w u  z b i e g ó w  w  u b r a n i a c h  w i ę z i e ń  
n y c h .

P o szu k iw a n ia  o a r a z ie  nie d a ły  
rezultatu .

o b r a z ą
służącej „fy“
z w r a c a ła  s ię  do niej na „ ty“. K ilka­
krotnie prosi ła  o to s w ą  prac  d a w c z y  
ttię w o b e c  ś w ia d k ó w ,  p o z o s ta ło  to jed 
nak b ez  skutku. P o n ie w a ż  zd an iem  S o  
kalsk iej ,  t e g  rodzaju tra k to w a n ie  po-  
niża  jej g o d n o ść ,  przeto  w y s tą p i ła  do 
sądu p r z e c iw k o  s w e j  „pani" o ob ra zę .  
Sąd  b ęd z ie  m ia ł  n ie ła tw e  zadan ie  w  
r o z s tr z y g n ię c iu  z agad n ien ia ,  c z y  z w r a  
can ie  s ię  do k o g o ś  o b c e g o  per  „ ty “ 
jest  obrazą,  c z y  me.

Anglia zachwycona Polską
Op nja o pakcie  z  Sow etami

LONDYN. 7. 5. —  W s z y s tk ie  
dzienniki angielsk ie  podkreś la ją  
wielk ie znaczen ie  przed łużen ia  na 
10 lat polsko .  sow ieck iego  paktu  
o n ieagresj i .  W sk az u ją  p rzy tem , 
że obecn ie  p a k t  te o  łącznie  z p a k ­
tem  o definicji napas tn ika ,  z a w a r ­
ty m  w  ze sz ły m  roku w  Londynie , 
s tan o w i kom p le tn y  s y s te m  g w a r a n ­
cji pokoju w e  w schodniej  Europie.

Po lska  p rzez  sw ój podp is  pod 
p rzed łużen iem  paktu  o  n ieagresj i  
do  końca 1945 r. dała, zdan iem  p r a ­
s y  angielskiej,  d o w ód ,  że rów nie

ceni sobie d o b re  s to sunk i z Sowie* 
tami, jak i z N iem cam i.  U pada ją  
tern sa m e m  —  zd a n ie m  p r a s y  a n ­
gielskiej —  w sz y s tk ie  podejrzenia ,  
że P o lsk a  m o g ła b y  w sp ó łd z ia łać  z  
N iem cam i w  jak ie jko lw iek  akcji, 
sk ie ro w a n e j  p rz e c iw k o  ca łośc i  t e ­
ry to ria lne j  S o w ie tó w .

„D aily  H era ld"  o św iadcza ,  że  w; 
obliczu fak tów , p r z y p is y w a n e  r z ą ­
dow i polskiem u z a m ia ry  c o  d<* 
„ sza tańsk ich  m ach inacy j" ,  w y g lą ­
dają śm ieszn ie  i po zb a w io n e  sąf 
w szelkich  pods taw .

Potworna plotka
o zam ordowan u króla Alberta

LONDYN. 7.5. —  Tel. wł. — 
p ras ie  londyńskiej ukaz a ła  się roz 
dm uchana  do rozm iarów  o lbrzym iej  
sensacji  n ie p raw dopodobna  w iado  
mość, ja k o b y  król belgijski A lbert 
pad ł o f ia ra  zbrodni,  a nie w y p a d ­
ku. P u łk o w n ik  angielski G ra h am  
S eton  Hutchinson o św ia d c z y ł  pod 
c z a s  w iec zo rn ic y  klubu l i te ra tów  
w  Nottingham, że król A lber t  zo­
s ta ł  z a m o rd o w a n y ,  po n ie w a ż  zb y t  
energ iczn ie  w y s tę p o w a ł  za po k o ­
tem, co  b y ło  nie na rekę, po tę żn e ­
mu sąs iadow i i p e w n y m  kołom, 
k tó re  p rzy g o to w u ją  sie do w o jny  
z N iem cami.

Jako  dow ód  pu łkow nik  p rz y to ­
c z y ł  fakt, że lo rne tke  k ró lew ską ' 
znaleziono w znaęgnem  oddalen iu  
od m iejsca w y p ad k u ,  p o za tem  na 
ręk a ch  i nogach  nie znaleziono śla 
d ó w  za d rap ań  o ska ły ,  co  n ie w ą t  
oliwie w  razie w y p a d k u  m usiano- 
b y  s tw ie rdz ić .  Dzienniki londyń­
sk ie  z w ró c i ły  sie w  tej sp raw ie  d o  
ambasady belgijskiej w  Londynie* 

S e k r e ta rz  a m b a sa d y  o św ia d  ­
c z y ł  na to k ró tk o :  „G d y b y  ten pu 
k o w n ik  o d w a ż y ł  się p rzy jść  tu > 
p o w tó rz y ć  sw o je  b re d n ie . 'z a s t r z e  c 
go na miejscu.

Balon olbrzym
wzięci w  A m eryce  do stratosSery

N O W Y  JO RK, 7.5. Tel.  wł. —  
M ajor William E. K epner i k ap i tan  
Albert W . S te v e n s  z a m e r y k a ń ­
skiego korpusu lotn iczego zam ie­
rzają w  c z e rw c u  o d b y ć  w zlo t do 
s tra to s fe ry .  P ro te k to r a t  nad  lotem 
ob ję ły  N aro d o w e  T o w a r z y s tw o  
G eograficzne i d e p a r ta m e n t  lotnic­
twa.

W  N o w y m  Jo rk u  b u d o w a n y  
jest spec ja lny  o lb rzym i balon s t r a  
tos fe ryczny .  Będzie  on p ięć r a z y  
w ięk szy  od balonu w  k tó ry m  ko ­
m andor  S ettle  us tanow ił  w  jesieni 
ubiegłego roku rek o rd  w ysokośc i ,  
a t r z y  i pół raza  w ię k s z y  od bało 
nu sowieckiego, k tó r y  po osiągnie 
ciu w  zimie b. r. w ysokośc i  p rze ­
szło 22 tys iące  m e tró w ,  uległ k a ­
tastrofie.

W z lo t  będzie  miał c h a ra k te r  n a ­
ukow y.

Kapitan  S tevens ,  k tó r y  je s t  d y ­
p lo m o w a n y m  o b se rw a to re m ,  b ę ­
dzie p rz e p ro w a d z a ł  badan ia  n a d

zm ianam i te m p e r a tu ry  i eiśnienU 
p o w ie t rz a  n a  różnych  wysoko* 
ściach, nad  sk ładem  powietrza* 
in tensyw nośc ią  p ro m ie n i  kosmiczl 
nych, w ia t ra m i i p r o m i e n i o w a ł e m  
s łonecznem .

Pość g po ulicach miasta
za rzezimieszkiem
Ul. 3-M aja  w Król. Hucie była vtr 

godzinach przedpołudniow ych te^ 
renem pościgu za rzezimieszkiem, 
który  usiłował się w łam ać do m ie i  
szkania Franciszki W ink lerow ef  
(O grodow a 3) ,  został jednakże w. 
osta tn im  momencie spłoszony.

Złodzieja, którym okazał się mie 
szkaniec Król. Huty B ernard  Korrfj 
(3 M aja 41), śc igała policja i licz­
ni przechodnie, którym nareszcie i h  
dało się złodzieja przy trzym ać po* 
czem został osadzony  w  areszcie -

Przygoda b- szpiega niemieckiego
a obecnie mnicha buddyfskiego

L O N D Y N , 7. 5. —  Z nany  z c z a s ó w  
w o j n y  s z p ie g  n iem ieck i  T reb isch  Lin­
coln, k tóry  brat przed w o jn ą  c z y n n y  
u dzia ł  w  a n g ie lsk iem  ż y c iu  p o l i ty cz -  
nem. jako p ose ł  do Izby Gmin, a o b e c  
m e pod n a z w isk ie m  Chao-Kung jako  
mnich buddyjsk i  zajm uje  się  propagan  
dą bu d dyzm u , p r z y b y ł  d z iś  na p k ła ­
dzie  k a n a d y js k ie g o  statku „Księżna

Yorku" do L iverpoo lu .  ’
W  p orc ie  o c z e k i w a ł o  g o  jednak  roa  

c z a r o w a n ie ,  g d y ż  w ła d z e  b r y ty js k ie  
n e  z e z w o l i ł y  mu na w y lą d o w a n ie ,  a  
u m ie ś c i ły  g o  odrazu  w  w ię z ie n iu ,  2  
k tó r eg o  zo s ta n ie  d e p o r t o w a n y  t y m ż e  
sta tk iem  „K siężna  Yorku" sp o w r o te n j  
do Kanady.

Wszystkie rekordy kobiece
po hi a lotsiiczka IngalEs

N O W Y  JO RK. 7. 5. P o w ró c i ła  
do N ow ego  Jo rk u  sam olo tem  p an ­
na L au ra  Ingalls, znakom ita  lot- 
niczka, d o k o n a w sz y  sa m a  o k rę ż ­
nego lotu ze S ta n ó w  ponad ś ro d ­
k o w ą  A m e ry k ą  do  P e ru ,  Chile i

ponad A ndam i do A rgen tyny ,  Brai 
zylji, A ntylskiego arch ipelagu  ł 
sp o w ro te m  do N ow ego  Jo rku ,  ogó. 
łem  25.700 kim.

P o d ró ż ą  ta  pobiła ona w szys t*  
kie rek o rd y  kobięc«
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PĄCZEK i  STRĄCZEK D E T E K T Y W I
CODZIENNY UCIESZNY FILM

S E R ]A: V D Z IE Ń  d z i e s i ą ty

n)4
/ '

%
Czwarty Dzidzi adorator 
Katt dla sportu wietki żywi... 
Właśnie dzisiaj w odwiedziny 
Doń przybyli detektywi...

„Później przyjmę panów chętnie — 
— Rzekł im Jurek, ćwicząc pilnie 
I treningu nie chciał przerwać, 
Choć prosili go usilnie...

„Popatrz, jaki to sportowiec! 
świetnie biega, pysznie pływa!"... 
— Tak z uznaniem wielkim Pączek 
Do kolegi się odzywa...

Coraz inny sport uprawia, 
ćwicząc długo i gorliwie...
A dwaj nasi detektywi 
Wciąż czekają nań cierpliwie*

Dziesiąty dzień V-ej serji nasze­
go filmu obrazkowego p.t. „Pączek i 
Strączek, jako detektywi", przyno-

Insuil wyładował
w Nowym JorKu

NOWY JORK. 7. 5. — Statek, 
fttóry przywiózł Samuela Insulla 
■do Nowego Jorku, nie wpłynął do 
portu, lecz zatrzym ał się w pew­
nej odległości od brzegu, skąd 
przewieziono aresztowanego na 
ląd w ysłaną specjalnie szalupą.

Insuil w  tow arzystw ie agentów 
odjedzie najbliższym pociągiem do 
Chicago.

Oliwa uspokoiła
m o rze  w zburzone  hu raganem
DUBLIN, 7.5. Nad w yspam i b ry ty j-  

akiem i sroży l się huragan, którego 
szybkość dochodziła do 87 mil angiel­
skich na godzinę.

W czoraj sita w iatru  by ła  tak wielka, 
iż  trzeba by ło  w ylać oliwę na w odę w 
porcie  Barlingtona, aby  umożliwić s ta ł 
kom  rybackim  w płynięcie do portu.

sl nam dziesiąty skrawek „wycinan 
ki“, umieszczony w czwartym ob­
razku.

Tak jak dotychczas, należy skra­
wek ten starannie wyciąć, by, ma­
jąc ich po zakończeniu obecnej

serji — 14, ułożyć wizerunek osoby, 
która zdobędzie względy młodej i 
uroczej panny Dzidzi.

nałujcie g dzieci bezrobotnych
Apel do rolników i ogrodników

N ajboleśniejszy cios, jaki nie om inął 
naszego społeczeństw a, to p rzeżyw any 
obecnie k ry zy s  gospodarczy. Komuż 
nie daje się on we znak i?

Ale najbardziej chyba odczuw ają 
skutki k ryzysu  liczni bezrobotni i ich 
rodziny. Raz po raz czy tam y o boles­
nych w yrw ach w społeczeństw ie jakie 
w yrządza bezrobocie j jego następ ­
stw a, nędza i niedostatek.

R zesze bezrobotnych i ich rodziny 
darem nie w yg lądają  nadejścia lepsze­
go ju tra.

Nikłe zasiłki jakie p łyną z kas gmin 
nych i m iejskich do kieszeni bezrobot­

nych nie są w  stanie zaspokoić rze­
czyw istych . najprym ityw niejszych na­
w et potrzeb tych biedaków , skaza­
nych na łaskę losu. Jeszcze dotkliw iej 
odczuw ają biedę bezrobotni, k tó rzy  
nie są  w  stanie u trzym ać sw ych licz­
nych nieraz rodzin, k tó rzy  n:e są w 
możności wy-karmić dzieciarnię m arnie 
jącą z  dnia na dzień i podupadającą na 
zdrowiu.

Ale nietylko upadek m ateria lny  jes t 
odbiciem bezrobocia mas. Pozbaw ione
należytej opieki rodzicielskiej latoroś­
le zmuszone do głodow ania nie prze­
b ie ra ją  n ieraz w  środkach, byleby tyl-

KrewKi bezrobotny
skazany  za  pobicie u rzędn ika
M szcząc się za  odm ow ę udzielenia 

bezpła tnego mleka bezrobotny Je rzy  
M azurek z Nowej W si. napadł na uli­
c y  na urzędnika gminnego, W ilhelm a 
M ielca, dotkliw ie go poturbow ał.

S praw a została  sk ierow ana do są­
du, gdzie M azurek został uznany w in­
nym  i skazany  zasta ł w dniu w czora j­
szym  na 6 m iesiecy w iezienia z zaw ie 
szeniem  w ykonania k a ry  na przeciąg 
la t dwu.

W torek
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Dziś Stanisław a 
I Ju tro  Q rzegorza

SŁONCE
IW sch. sł. 3.56 
Zach sł 7.08

Dł d«. 15.12

T ylK o  25 p ro c .
płacą niem cy za  import

Urząd gospodarki dewizowej Rze­
szy wydał zarządzenie, ustalające 
wysokość kontyngentów dewizo­
wych, które w maju użyte mogą 
być na spłaty z tytułu importu to­
warów z zagranicy — na 25 proc.

kwoty zasadniczej.
Prasa niemiecka wskazuje, że wy 

danie tych ograniczeń jest syrnpto- 
matem zaostrzającej się sytuacji de 
wizowej Niemiec.

Kiełbasy wyrzucone na podwórze
Sprawa sądowa o pobicie

Rzezańcy Józef i Herman Ehrcy­
steino wie zwrócili się przed kilku 
tygodniami do właściciela domu, 
Kowalika z Katowic, z prośbą o u- 
dziełenie zezwolenia na wyrób 
wędlin w podnajętej przez Kowali­
ka rzeźnikowi Ickowi Cioldblurno­
wi, wędzarni.

Nie powiadomiwszy następnie o 
udzieleniu zezwolenia GoMblutna, 
Ełirensteinowie zajęli wędzarnię, 
kiedy jednak przybyli w następnym  
dniu do wędzarni, przekonali się. 
iż rzeźnik Goldblum pow yrzucał 
im gotowe kiełbasy na podwórze.

Na tern tle powstała kłótnia, k tó ­

ra przerodziła się w bójkę i GoM- 
blum tak dotkliwie pobił Ehrenstei- 
t»ów. że musieli się przez dłuższy 
czas leczyć w szpitalu.

Ponadto żona Gol-bluma, Tola, 
złożyła do policji doniesienie, że 
EbrenSteinowie dokonali najścia i 
napadu.

Epilogiem tej spraw y była wczo­
raj rozpraw a przed sądem okręgo­
wym, w wyniku której Go'dblum 
został skazany za pobicie Ehren- 
steinów na 6 miesięcy więzienia., a 
żona jego za fałszyw e doniesienie 
na  2 miesiące.

ko zaspokoić głód. Nie cofają się w ięc 
przed w ystępkam i, k tó rym  na imię k ra  
dzież, w łam anie, prosty tucja.*

N adeszła w reszcie w iosna a z nią 
nadzie ja  na popraw ę by tu  biedaków , 
w ytrąconych  z toru życia .

Do W as w ięc rolnicy I ogrodnicy 
zw racam y  się z gorącym  apelem ! R a­
tujcie młodzież szkolną — dzieci po­
zbaw ionych p racy  robotników . W iele 
jes t obecnie p racy  na roli, na polu I 
w  ogrodach. Nie zapom inajcie, że  w 
tych pracach m ogą W am  być pomocni 
młodzi. D ajcie im pracę  i umożliwcie 
znośniejszy  los. Niech w zaraniu  ży ­
cia zapoznają się z p racą , niech nau­
czą  się kochać ziem ię życiodajną, 
niech w reszcie nauczą się cenić pracę 
i m ieć szacunek dla pracujących.

Jesteśm y przekonani, że wielu z po ­
śród rolników, k tórych  na ziemi ślą­
skiej ży je  i pracu je  kilkanaście tysię­
cy, nie będzie głuchych na nasz apeł 
i nie pominie go milczeniem. W ezm ą 
sobie do serca nasze słow a i pośpie­
szą z w ydatną pom ocą m arniejącej 
dziatw ie bezrobotnych rodziców . Zy­
skacie sobie ich w dzięczność i zaufa­
nie a rów nocześnie spełnicie W asz 
św ięty  obow iązek w zględem  dorasta­
jącego pokolenia.

Z atrudniajcie p rzy  sw ych w arsz ta ­
tach m łodzież szkolną niezam ożnych 
i bezrobotnych rodziców  łącząc p rzy ­
jem ne z pożyłecznem .

C zas nagli, w ięc każda m inuta dro­
ga.

Nie zapom inajcie, że  W aszym  obo­
w iązkiem , W aszą pow innością jest 
dać możność u trzym ania się na po­
w ierzchni życia  tym  najm łodszym , któ 
rzy  z zapałem  w ezm ą się do pracy.
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Skok ze stratosfery
Brawura amerykańsh ego lotnika

W  najbliższych dniach jeden z 
najlepszych skoczków  ze spadochro 
nem. A m erykanin John Tram un, za 
m ierzą dokonać b raw urow ego sko­
ku ze s tra tosfery  na ziemie. Skok 
ten. jak donosi p rasa  am erykańsku, 
odbędzie sie m iedzy 10 a 15 maja.

W yczyn  am erykańskiego lotnika, 
jeżeli w ogóle dojdzie do skutku, s ta  
now ić będzie nietylko rekord św ia­
to w y  skoku ze spadochronem , lecz 
jednocześnie potw ierdzi prak tyczna 
m ożliw ość skoku z olbrzym iej w y­
sokości. k tó ra  dotychczas uw ażana 
by ła  za nieziszczaloa teor;e.

Jednym  z ostatn ich  w yczynów  
Tratm ina byl skok z w ysokości 
8.800 m tr. Spadochron został przez 
niego uruchom iony na 
5.520 m tr.

N a ic iek a w szem  jes t to, że  l r a -  
mun w  c z a s ie  lotu na z iem ie  n.e 
str a c ił p rzy to m n o śc i.

Przygotow ania  do rekordow ego 
stra tosferycznego  skoku lotnik ten. 
a żarem  i skoczek, prow adzi od 
szeregu  tygodni. P rzed  kilku dnia-

 ••)*(

mi w ykonał c n  ciekaw e dośw ia<t_ 
c z e n ie :  skoczy! z w ysokości 51 m. 
w celu ustalenia czasu ro z w in ię ta  
się spadochronu. C ałkow ite dzia 
łanie spadochronu, jak udało sie 
ustalić, następuję p o  1/3 sek.

Tegoroczna oróba T ram una ma 
na celu pobicie rekordu, ustanów .o 
nego w październiku ub. r. przez 
lotnika sow ieckiego Jew siejew a, 
k tó ry  dokonał skoku coo raw da z 
w ysokości 7.200 mtr., łe~z skorzy  
s ta ł ze spadochronu w odległości 
200 m tr. od ziemi.

Jew siejew  przyznał sie. że doko 
nał tego w stanie nieświadom ości, 
tracac  w czasie szalonego soadan a 
na ziemie zdolność orientacyjną 
co  do przestrzeni i czasu.

R yzykow ny  skok am erykanina 
zain teresow ał nietylko rekordzi­
stów , lecz koła naukow e. Na pod­
staw ie  spostrzeżeń  T ram uoa ucze 
p: fizycy mogą zanalizow ać szereg  
zjaw isk fizycznych, co do k tó rych  
istnieją iedynie hipotezy.

Tajemnica „nietykalność" Rasnułma
R oz  w ą za ł  ją teraz uczony

W s z y s c y  c z y ta li i s ły s z e li  po  
w ie ie  razy  o zd u m iew ającej od p or­
n ośc i na piorunującą tru cizn ę ok a­
zy w a n e j p rzez  m nicha r o sy jsk ieg o
R asputina.

C z y ta ło  s ię  o p is  s c e n y  m ord o­
w a n ia  R asputina i s z c z e g ó ły  o  
tern. jak to  za b ó jcy  p o c z ę sto w a li  
starca  c ia stk a m i, n ad ziaoem i cjan -  
k iem  p otasu , oraz  w in em  z do aną  
tą że  trucizna. R asputin  zjad ł c ia s t ­
ka. w y p ił w in o  i ż y ł .

T o niezw ykłe zjaw isko przypi­
syw ano  ciem nym  mocom, jakiemi 
w tadai mnich, okultystycznej sile.

T y m c z a se m , d op iero  tera z  p e ­
w ie n  p o w a ż n y  u czo n y  n iem ieck i 
p ro fesor  L esch k e  o d s ło n ił tajem ni­
c ę  teg o  n ie z w y k łe g o  faktu. W  
p r a c y  sw e j, p o św ię c o n e j k w estjo m  
to k s y k o ’ogji w y ja śn ił, ż e  cjanek  
potasu , tru cizn a  p iorunująca d z ia ­
ła  w  ten  sp osób , iż  zabija p rzez  p o ­
łą c z e n ie  s ię  z k w a se m  żo łą d k o ­
w y m . k tó ry  posiada  k a ż d y  n orm al­
n ie  z d r o w y  c z ło w ie k  T y m c z a se m .

Zemst i żokea
Z fawor* te  rro^fl —rebrę!

W  słynnych stajniach wyścigowych  
Peiissiera w Auteui! pod Paryżem zda 
rzyta się tragikomiczna historia.

W łaściciel stajni oddalił za jakieś 
nadużyca jednego z dżokejów i ów 
dżokej rozgniewany zaprzysiągł zem­
stę

W  nocy przed decydującym wyści­
giem zakradł się do stajni, w której 
stal faworyt „Couronne“ I zapomocą 
białej i czarnej farby pomalował konia 
w pasy tak. że nikt nie wziąłby go za 
inne zwierzę, niż za zebrę.

Nazajutrz rano, w dzień wyścigu  
okazała się ta historia i oczywiście, 
me mogło być mowy o wystartowaniu 
przerażonego tern, co się stało i śmiesz 
nie wyglądającego kon'a.

Jeden z chłopców stajennych wi­
dział. jednak dżokeja, wymykającego  
się nad ranem z kubełkami farby i  
przypomniał to sob.e natychm iast

Oryginalnego „mściciela" areszto­
wano.

Rasputin, jako n astępstw o  sw ego 
pijaństw a miał oddaw na zniszczo­
ny kw as żołądkow y, chorow ał n a ­
w et z tego pow odu. C janek byl 
naskutek tego, jednak, dla niego 
całkiem  nieszkodliw y.

W ypadek ten zostaje, w ięc, o -  
d a rty  raz  nazaw szę z tajem niczo­
ści.

Rzekomo poległy
wrćcł z żcnq i c teo rtien  dzett

W  roku 1917-ym opuścił rodzinne 
miasteczko Ortiseś miody Wioch, 
Giuseppe Insomi, jako członek w cie­
lony do armii austriackiej.

Od tej chwili wszelki słuch o nim 
zaginął. Wiedziano tylko, że w alczył 
na froncie rosyjskim w okolicach Kra­
śnika j tam prawdopodobnie poległ.

Tern sobie tlomaczono brak wiado­
mości od Insomiego, który w ciągu 
dwudziestu lat nie dał znaku życia.

Aż w reszcie dnia 4-go maja, czyli 
przed trzema dniami zjawił się w ro- 
dzinnem miasteczku brodaty jego­
mość z żoną l czworgiem dzieci I za­

meldował się u mera, jako właśnie Gid 
seppe Insomi.

W zięty przez Rosjan do niewoli I 
w yw ieziony wgląb Rosji przebywał 
tam aż do kwietnia roku bieżą­
cego, kiedy otrzyma! od władz so­
wieckich rozkaz natychmiastowego  
wyjazdu.

W  ciągu ow ych dwudziestu lat oże­
ni! się z Rosjanką, doczekał się czw ot 
ga dzieci i obecnie powrócił wraz z 
rodziną.

Municypalność Ortisei zaopiekował? 
się „powrotnikiem".

Łobuzerskie awantury
w  Alm Ujazdowskich w  W arszaw ie

Terenem  karygodnych w y b ry ­
ków  ulicznych by ły  w ub. sobotę i 
niedzielę po południu Al. U jazdów  
skie. gdzie grupy m łodzieży obozu 
endeckiego dopuściły  się szeregu 
ekscesów  antysem ickich.

W  ubiegła sobotę po turbow a­
no kilkoro dzieci. Policja zli­
kw idow ała zajścia, aresztu jąc pię 
clu aw anturników .

Onegdaj o godz. 5 popołudniu 
m łodzież endecka pow tórzy ła  anty  
semickie w ybryki, p rzyczem  a- 
resztow ano rów nież cieciu  sp raw  
ców  zaburzeń, k tó rzy  poturbow ali 
szereg  osób.

Ofiarami niedzielnych w y b ry ­
ków w Al. U jazdowskich padło 
kilkanaście osób. w tern ciężko no

Samobójstwo kamienicznika
Powód - kloooty f nansowe

letni Abe Stern (Twarda 14) przyszedł 
do sklepu i korzystając z nieobecności 
personelu powiesi! się w kantorze.

W łaściciele demu nr. 9 na pi. Żel. 
Bramy w W arszawie I m ieszczącego  
się tam sklepu z Przyboram i elektro- 
technicznemi znaleźli się w ciężkie sy  
tuacji materialnej. Dom obłożono sek- 
westrem, sąd zaś administrację powie 
rzyl inżynierowi Pokrzywińskfemu.

Kłopoty finansowe doprowadziły jed­
nego ze współwłaścicieli domu i sklepu 
do zamachu samobójczego. W czoraj 
ok. g. 7 rano jeden ze wspólników, 35-

Wypadek ujaw ni dopiero około godz, 
9 zr<:na brat jego, który otw orzywszy  
sklep zapasowemi kluczami znalazł sty­
gnące już zwłoki samobójcy.

Pogotowie stwierdziło zgon. Zwłoki 
zmarłego przewieziono do prosekto­
rium. Osieroci! on żonę i dwoje dziecL

Tajemniczy potwór
w  głębinach morsk ch

LONDYN. 7.5. — Tel. wł. — Z J niem w ęża gum ow ego, zobaczył 
portu Penang na półw yspie Malak j w wodzie jekieś o lbrzym ie zw ie- 
ka nadeszły  sensacyjne w iadom o- rze ; ksz ta łtów  nie mógł, z now o­
ść, r, ^  w jelkoAci rozpoznać, w idział eści o w ykryciu  now ego potw ora 
przedpotopow ego. W  porcie p ro ­
wadzone sa obecnie prace nad po 
dniesienięm z dna rosyjskiego o- 
krętu wojenoego ..Jenczug", za to 
pionego przez niemiecki k rążow ­
nik ,.Emden“.

Kilkakrotnie podczas tych prac 
zdarzy ło  się. że założone na dnie 
m orskiem  ładunki dynam itu w ta ­
jem niczy sposób znikały. Innym ra 
zem zauw ażono, że coś z ogrom ną 
siła ciągnie za łańcuch kotw icz.ty  
jednego z okrętów  pom ocniczych, 
pracujących nad podniesieniem  
..Jenczuga". Onegdaj p rze rw an y  
został n iesoodnew a. '•» w aż gumo 
w y znajdującego sie ood woda 
nurka. Nurka zdołano, na szczęście, 
na czas  w yciągnąć na pokład i ura 
tow ać. O pow iedział on. iż pod­
czas o racy , kró tko  przed p rzerw a

dynie poruszającą się wielka ciem 
na mase. N arazie przerw ano wszel 
kie pracę, a załogi okrętów , zało 
ży ły  w okolicach, gdzie pojaw iać 
sie ma potw ór, wielkie sieci s ta ­
lowe. zam ierzając złapać w  nic 
nieznane zw ierzę.

•  •  •  " 

Wzrost bandytyzmu
na 1’nji C M i n - U i a d y w o s i o k

CHARBIN, 7. 5. O bszary, poło­
żone na wschód od Charbinu. 
w zdłuż linii kolejowej, w iodącej 
do W ładyw ostoku. sa obecnie pod 
terorem  zbuntow anych żołnierzy 
i bandytów , do k tórych osta tn io  
p rzy łączy ł się garnizon m andżur­
ski w  Aszibo.

turbow ani zostali: Leon Epsztajń 
(Nalewki 33), Aron Zylbersztain, 
W ładysław  Frydm an i Boruch 
Szlem gier. A resztow anych  prze­
prow adzono do U rzędu śledczego, 
gdzie w toku w szczętego docho­
dzenia w yszły  na jaw  skandaliczne 
szczegóły , do tyczące m etod, iak 'e  
mi posługuje sie młoda łobuzeria.

A resztow ani przez policję stano 
wili bojówkę, sk ładająca sie z cz te  
rech bezrobotnych: Ludw ika S tan  
kiew icza, bezrobotnego gońca 
(B arbary  12), Ludw iką Gronka, 
bezrobotnego m ontera (Al. 3-go 
Maja 20), Eugeniusza Bijaka. bez 
robotnego gońca (P rzem ysłow a 
10), Zbigniewa B rzezińskiego, rów: 
nież bezrobotnego, członka O. R. 
N. (M oktow ska 9) i znanego dzia­
łacza endeckiego, k tó ry  k ierow ał 
bojów ka, studenta U niw ersy te tu , 
Leonarda Dzięgielewskiego (Kra­
sińskiego 18).

O kazało się. iż działacze O.R.N, 
do ulicznych aw an tu r antysem i­
ckich w erbow ali bezrobotnych , 
k tó rzy  pod kierunkiem  jednego te  
studentów  ..instruk torów " dopusz­
czali się w ybryków  ulicznych, 
p rzyczem  niejednokrotnie okrada­
li sw e ofiary. Taki w ypadek miaf 
miejsce onegdaj. B ezrobotny S tan- 
kiew icz. Gronek i Biiak. zostali a - 
resztow ani w chwili, gdy pobiw ­
szy  dotkliw ie Leooa Epsztajna, z-ri  
bowali mu portfel ze 120 zł. i ustfo 
wali ra tow ać się ucieczka.

W szy scy  zostali zatrzym ani w  
areszcie śledczym , przyczem  S tan  
kiew icz.G ronek i Bijak odpow iadać 
beda za rozbój uliczny, dokonany 
pod okiem inicjatora, student*  
Dzięgielewskiego. Dałsze dochodź* 
nię prow adzi U rząd śledczy.

Paryż wriaż walizy
z  hałasem

P opularny  prefekt m iasta  P a ry ż a  
Chtappe, k tó ry  ustąpił ze sw ego  
stanow iska naskutek ostatnich w y ­
padków. był zaciętym  przeciw ni­
kiem hałasu na ulicach Paryża* 
W ydał w iele rozum nych zarzą­
dzeń, gw arantu jących  m ieszkań­
com  wielkiego m iasta w zględna ci­
szę w ich dom ach.

Jego następca L angeroo  p row a­
dzi dalej tę sam ą politykę ciszy* 
Po 11-tej w  nocy nie wolno sam o­
chodom. ani m otocyklom  daw ać ha­
łaśliw ych sygnałów , a n aw et, 
dniem sygnalizow anie jest ogrom ­
nie ściśle ograniczone.

Jazda z o tw arty m  tłum ikiem  jest 
surowo wzbroniona w ^ - e b ia  
m iasta.
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Pełna tabela wczorajszego «asn!en!a [eter
S T A

W S Z Y S C Y  
jpowjoni osobiście spraw dzać swoje losy 

yv  SZCZESLIWEJ KOLEKTURZE 
K A F  T A L A. 

KATOW ICE. aL Sw. Jana 16.
KRÓL. HUTA ut. W olności 26 

Zamieniam y wygrarie losy na nowe.

(P oczątek  na str. 2)

I i U-gie c ią s a  e n ie
13 80 94 185 97 370 413 31 583 890 

1159 67 201 483 531 779 957 2207 476 
666 872 79 949 3060 214 438 502 5
725 831 67 961 4047 553 58 806 26 969 
5007 17 87 99 118 96 234 383 549 
618 47 61 780 917 6267 80 542 91 652 
70 707 18 25 847 7301 82 415 753
842 61 92 916 8021 197 255 314 474
507 37 60 677 805 53 924 28 9035 212
99 415 641 912

10080 316 70 879 933 38 61 11044
201 434 51 95 526 96 730 86 858 956 
12061 181 284 591 645 77 757 805 60 
13010 19 45 190 434 524 867 963 14105
87 331 83 508 40 701 3 50 958 15022 
36 176 239 461 74 515 738 97 995
16155 240 471 574 885 951 96 17072 
115 442 539 55 712 48 810 27 18212 
45 54 328 80 578 849 979 19006 86 
446 48 294 339 407 608 89 876 935

20040 404 59 627 735 918 21161 222 
491 664 72 718 880 906 22089 126 
212 15 31 60 427 509 603 4o 6-3 886
987 23098 158 20v 73 359 61 639 700
41 77 905 24018 202 388 506 629 38 
764 67 818 88 25106 5S0 776 806 952 
26017 58 96 125 35 43 98 242 318
546 73 620 902 27030 108 257 376 509 
664 28040 80 92 118 398 609 717 828
84 990 29012 166 228 33! 429 505 641
856.

30001 200 75 436 831 961 31008 156
202 30 41 325 70 420 32023 113 219
331 37 73 646 74 813 18 34 53 3.3067 
138 228 87 370 469 623 8024 952 84 
34083 89 276 87 338 433 529 32 667
770 936 71 35097 116 372 450 509 39 
58 95 613 31 78 80 8 3 731 69 S6 832
988 36220 337 39 45! 72 509 677 714 
92 832 37195 518 52 78 99 704 869 
979 38330 423 826 39115 255 57 424
538 837 999.

40255 405 10 33 514 41 681 41044
96 107 71 229 364 559 86 639 714 875 
94 939 42039 48 248 67 336 480 680
719 832 96 43106 213 595 622 79 880 
86 915 52 65 44270 344 67 459 649 
62 775 45014 46 58 93 261 77 389 411 
18 67 558 755 97 869 46054 266 344 
401 13 716 41 842 997 47006 409 18
604 715 804 48001 81 476 94 807 51
74 99 907 10 23 42 49001 41 172 316 
73 451 575 687 738 938 58.

50145 40 62 249 482 501 35 736 
51172 201 12 13 14 32 39 394 450
720 37 65 94 876 52076 251 308 456 99 
603 78 768 73 53037 252 316 556 721 
852 60 907 54215 449 72 85 676 702 
28 85 894 55096 130 372 462 90 568 
661 944 56126 255 92 438 85 555 634 
738 80 801 96 97046 131 51 221 314
726 58034 218 358 512 39 78 661 833 
96 59098 223 32 48 52 315 93 487 506 
27 94 716.

60020 189 252 510 616 30 716 810 
941 61037 44 554 71 605 78? 804 68 
62011 46 280 307 426 32 48 543 62 
666 814 912 63017 201 84 98 398 435 
48 639 53 93 788 833 64026 83 121 94 
211 49 361 85 702 872 987 65011 108
43 234 41 53 452 56 646 928 66287
338 48 645 729 95 831 90! 29 67256 
312 4? 64 77 503 10 55 651 93 769 
833 72 911 68009 105 67 352 694.

70075 96 196 433 62 66 551' 680 91 
744 845 54 9.38 71038 116 31 55 628 
730 38 49 800 21 901 72134 210 395
426 36 93 683 93 757 «45 S3 92 912
22 93115 261 384 93 458 758 856 76
88 955 90 94 74020 73 128 331 510
36 651 S il 9 5924 95 95108 219 99 
527 620 748 88 934.

76008 20 56 67 74 140 250 82 431 73

W K f
90 501 636 45 57 95 935 77008 277 366 
525 82 96 844 53 911 41 78120 574

80164 83 329 507 22 81 92 819 87 916 
79067 165 83 273 336 38 479 563 692 
81057 242 538 641 783 98 815 938 78 
82001 15 280 547 98 724 83 829 908 29 
83032 57 184 200 32 498 769 867 72 90 
923 84216 87 355 511 64 811 34 952 
85084 341 414 73 757 83 86037 148 275
93 306 49 564 624 29 47 776 822 972 
87006 13 28 126 49 320 400 613 29 722 
953 88028 146 97 232 476 666 957
89133 61 219 317 471 559 630 838 929

90017 124 58 208 544 871 72 88 944 
70 91054 322 84 86 442 52 61 73 95 
553 672 773 846 901 92033 149 274 337 
44 455 807 939 93032 138 503 760 825 
27 94178 402 22 29 538 601 61 746 49
979 95010 26 47 349 70 542 63 648 731
37 87 926 44 96142 310 14 49 599 762
828 976 97K35 303 9 51 54 570 628 43
937 98641 768 48 990S0 260 81 467 616
61

100022 313 404 610 969 85 101020
44 60 213 71 92 425 76 87 536 731 883 
102194 509 77 606 52 965 92 103154
244 72 426 37 657 708 14 52 975 104043 
46 289 548 951 78 105050 58 97 147 
239 69 312 437 47 76 552 651 828
106008 9 195 394 419 69 539 692 731
808 88 950 91 107049 63 160 66 226
45 56 89 344 65 656 711 36 108115 52
83 289 493 95 512 39 647 63 858 109617
84 701 43 826 64 965 69 90

110084 102 11 248 56 348 736 60 917 
111118 226 58 96 337 433 571 612 762
980 112111 267 359 589 6?4 755 88 947 
52 113099 107 98 239 320 61 439 538
82 610 19 794 847 93 910 114043 131
203 56 75 97 304 88 458 723 54 970 
92 115047 142 82 284 370 444 53 502 73
77 691 783 926 69 116057 157 352 99 
524 83 608 11 70 821 35 81 117159 342
69 730 97 810 953 54 87 118142 201 53
460 73 558 783 934 119388 538 73 655 
731 927

120026 46 276 315 23 95 969 83
121306 404 82 581 613 770 830 4.9 977
78 122023 117 48 59 243 88 412 41 74 
907 123121 243 38 535 626 741 845 926 
35 87 124069 138 281 394 459 591 601 
25 92 711 31 846 48 70 913 41 125110
40 256 308 22 593 95 890 913 79 126070
166 90 315 22 93 468 641 703 98 940
94 127107 215 300 477 82 621 714 815
23 949 128141 288 97 5,35 633 895
129003 57 97 229 431 503 53 682 863 
92 926

130005 174 86 245 59 333 50 536 672 
748 131510 17 67 689 798 979 132043 
56 134 42 251 311 15 507 660 791
133005 149 75 200 87 558 647 726 859
66 915 33 134126 288 402 95 573 618
35 738 40 827 51 135013 21 130 235
05 30 444 649 857 946 136094 250 331 
772 881 82 981 137082 89 427 784 822
86 13S086 338 580 622 93 928 139011
41 59 274 90 315 33 320 55 555 751 60 

140259 395 498 543 49 606 849 970
141047 184 247 98 331 65 571 803 71 
78 829 88 939 142144 252 308 15 562 
605 26 764 82 87 891 939 95 14.3058 
186 339 79 441 594 97 966 144210 49 
327 95 664 93 145001 93 361 464 539
620 96 782 909 146107 215 336 418 63
67 526 881 919 99 147005 270 78 80 
331 49 477 609 23 939 148106 282 382 
96 405 36 731 74 838 978 79 149318 71 
417 26 564 65? 775 90

150039 91 138 210 51 58 365 440 45
87 512 22 715 851 729 56 95 151118 327 
35 497 820 152079 89 92 109 22 50 87 
203 411 540 73 153113 256 304 607 766 
831 62 154020 59 85 153 94 228 311 
502 684 723 805 16 22 942 49 155205 
62 383 424 37 56 609 709 16 951 85 91 
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'O  TAJEM NICA HOTELU
IR

P o w ie ś ć

STRESZCZENI?
POCZĄTKU POW IEŚCI-

Do urzędu Śledczego zgłasza się 
Rudoll Robersion. mężczyzna w Śre­
dnim wieku I komunikule komisa­
rzowi BelllnowL łż lakIS tajemniczy 
„Baron X" umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin orzydzieła Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
ktOry ma go ochronić przed -Baro­
nem X" I wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin I Roberston udała 
sie taksówka do botelu „Rex“.

W hotelu „R e i"  Roberston wynal 
mtrje dia Kryspina pokój nr. 17 sasia 
disiacy z Jego numerem — -18". po- 
czem oba] udała sie do restauracji 
buicloweł. W  restauracll botelu 
„Res" pracuje Jako „panienka z ba­
rn" młoda l urocza Jadzia, z która 
l^ezy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji. Rytel, pa­
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzia, Iż o 
godzinie l-e l w nocy przyjdzie ona 
co Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodzi sa w  no 
merze 17, w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudoll Roberston. T a­
jemniczy morderca wszedł do poko- 
i.) | wyszedł, mimo. Iż drzwi były  
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
tak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin nie zastaje Je) Już 
tia/.aiuffZ w restauracji „R e i"

Właścicielem botelu „R e i"  Jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
zn a jo m o ść .

Doktór Rober otrzymuje ..ostrze- 
żenle" od „Barona X " I ucieka z 
Warszawy w niewiadomym kierun- 
ku.

Kryspin udaje sie do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera.

Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek. posiadłości inż. Karneckle-
go.

Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada­
mia Kryspina, że umożliwi mu zo­
baczenie sie z Jadzia.

Spóluicy Rytla obezwładnili Kryspl 
na, wpakowali go w worek | nara­
dzała sie, co z nim robić dalej.

Kryspin odzyskuje przytomność 
w  pociągu zdażajacym do W arsza­
wy.

Doktór Rober opowiada Kryspino­
wi, że wciągnął w zasadzkę „Baro­
na X ”. Kryspin udaje się z Roberem 
do Jego wilii.

Tu zastaje skrępowanego przez Ro 
bera „człowieka ze szrama". Po nie­
jakim czasie do willi zakrada się Ja­
kiś podejrzany Jegomość. Kryspin o- 
głusza go ciosem w głowę i odrywa 
mu sztuczna brodę.

Okazuje sie. że jest to komisarz 
Bellin, który wskazuje na Robera, Ja 
ko na— ..Barona X".

Kim Jest jednak Oldenburg?
..Człowiek ze szrama" okazał się.„ 

komisarzem Górskim ze Lwowa.
Tajemnice ..Barona X" wyjaśn'a 

jego własna reka pisany pamiętnik!
Tymczasem „Baronowi X" udało 

sie uciec z wiezienia śledczego, a po 
licja nie może wpaść na Jego trop.

W  wyniku dochodzenia wychodzi 
na Jaw. że w ucieczce pomagała 
„Baronowa X “ —  Jadzia.

Rena Rogulska Jest tanceika i pra­
cuje w teatrze rewii „Szkarłatna Ku­
la".

Kryspin, który porzucił służbę po­
licyjna 1 został prywatnym detekty­

wem, nawiązuje bliższą znajomość
z  Reną Rogalską,

. . , i n  ———
Biuro prosperowało cepra wda 

niezbyt dobrze, ale Kryspin nie 
mógł bynajmniej narzekać na 
niedostatek, gdyż przed miesią­
cem zmarł w Ameryce jego stry 
iek z pierwszej linji, k tó ry  pozo 
stawił jemu i maTce, jako jedy­
nym swoim spadkobiercom, 
dość pokaźną sumkę dolarów.

Gospodyni, u której Kryspin 
mieszkał, była kobieta cichą, 
spokojną i dała swojemu sublo­
katorowi zupełną swobodę.

Przesiadywała zresztą prze­
ważnie na wsi u swojej córki, 
tak, że Kryspin był stale sam w 
mieszkaniu. Miał dwa ładne po­
koje, wychodzące na ogródek, a 
i z pozostałych czterech pokoi 
mógł korzystać bez zastrzeżeń.

— No, i jak ci sie podoba na­
sze gmazdeczko? — zwrócił się 
Kryspin do swojej przyjaciółki, 
gdy ta usiadła w wygodnym fo­
telu j poczęła się rozglądać jx> 
pokoju, w którym jeszcze nie 
była. — Nie zdążyłaś jeszcze 
rozejrzeć sie tu dokładnie, praw 
da?

— Nasze gniazdko, powia­
dasz? Nasze? — spytała Rena 
z radosnym błyskiem wr oczach.

— Mówię wyraźnie: nasze, bo 
chcę, żebyś tu ze inną zamiesz­
kała już nazawszc ..

— Cudownie, cudownie? — 
klasnęła uszczęśliwiona tancer­
ka w ręce. Ale nagle twarzycz­
ka jej pokryła sie cieniem smut­
ku. — Tak się ciesze, a zupełnie 
zapominam o matce. Ona na to 
nigdy nie pozwoli, a zresztą nie 
mogę jej zostawić samej...

Detektyw spojrzał na dziew­
czynę swojemi jasnemi, dobre mi 
oczami i powiedział:

Twoja marne wyślemy na- 
razie do jakiegoś pensjonatu, że 
bv się trochę poprawiła...

W  oczach Reny zabłysły łzy 
rozczulenia.

— Jakiś ty dla mnie dobry, 
Karolku, jakiś ty dobry!..

— A wiesz dlaczego
— Dlaczego? —zapytała naiw 

nie. -
Wówczas on obejrzał się do­

koła, czy niema niepotrzebnych 
świadków i, wziąwszy tancerkę 
w ramiona, przytu lił ją silnie do 
siebie.

— Dlatego, moja maleńka — 
rzekł, przyduszonym przez na­
miętność głosem — że cię ko­
cham nad wszystkie skarby 
świata...

Przytu lił ją do siebie i przy­
tknął rozpalone wargi do jej ust. 
i — Całuj, całuj, Karolku... —

szeptała Rena, drżąc na całem 
ciele.

Pochłonięci sobą, zapomnieli!
0 całym świecie.
1 ROZDZIAŁ XLVI. . 

HiessotDiar.ka w teatrze
Około godziny siódmej Rena 

rzekła do Karola:
— Muszę już pójść do teatru... 

Odprowadzisz mnie?
— Tak, moia kochana... !
Wyszli na ulice i wsiedli do

taksówki, która zawiozła ich 
przed g ma oh „Szkarłatnej Ku- 
M“.

— Przyjdziesz po mnie? — 
zapytała dziewczyna, .wyskaku 
jąc na chodnik.

— A jakżeby inaczej? — od­
parł, całując ją w czoło. — Bę­
dę w twojej garderobie punktu­
alnie o godzinie dwunastej...

Pożegnawszy sje z kochan­
kiem, poszła Rena za kufey.

Panowało ta już niezwykłe 
ożywienie, bo spektakl miał sdę 
za kilka minut rozpocząć. In­
spicjent, zauważywszy Rogul- 
ską, podbiegł do niej, wymachu­
jąc rękami.

— Co to ma znaczyć?! — wo­
ła ł w podnieceniu. — Już jest 
po pierwszym gongu, a pani 
przychodzi dopiero teraz? Skan 
dal! Zawiadomię o tern dyrek­
cję...

— Mam jeszcze sporo czasu 
— odparła Rena spokojnie,— bo 
idę piątym numerem...

— Proszę mi tu nie opowia­
dać głuipstwd... — denerwował 
się inspicjent. — Tańczy pani 
w pierwszym numerze!...

— Jakto? — zdziwiła się 
dziewczyna. — Pan chyba wie 
o zmianie, jaka zaszła...

— Wiem!... Ale dzisiaj jest I 
znowu zmiana!... Tańczy pani 1 
w girlsach, jak dawniej... Lukas 
ma nową partnerkę...

W  Renę jakby piorun uderzył.
Stanęła w  miejscu oniemiała, 

nie wiedząc, co odpowiedzieć.
Ktoś zaśmaił się złośliwie taż 

za nia.
Odwróciwszy się, ujrzała Rena 

Hankę Loredką, ubraną w  ko- 
stjuim boginki leśnej.

Nie lubiła tej dziewczyny nie­
dobrej i zawistnej, która, pod­
parłszy się teraz wyzywająco 
pod boki, patrzała teraz na nią 
z wyższością.

— Okazało sie — rzeikła Han 
ka, uśmiechając się szyderczo— 
że nie masz żadnych warunków 
na primabalerinę.. Wobec tego 
Lukas wziął mnie na swoją part 
nerkę... Rozumiem, że jest ci 
trochę nieprzyjemne, ale mam 
nadzieję, że twój nowy kocha-

mm
nek potrafi cię jakoś pcc.eszy

— Milcz! — zawołała Reg - 
śka, powstrzymując się, by i  s 
wybuchnąć płaczem.

— Zwracam uwagę ba le tu c / 
— odparła jadowicie złośliwa 
dziewczyna — że do orimabaie 
riny należy odnosić się z szacitfi 
kiem...

— Och, ty  podła, podła!... —• 
załkała Rena, nie mogąc znieść 
spokojnie poniżenia.

— Podła? O, nie, moja dro- 
ga... Ja uczciwie zarabiam ra1 
cłnleb i nie pójdę z pierwszym 
lepszym mężczyzną do garsonjes 
ry... Widzieliście ją, cnotka!...

Tego było już za wiele nu neii 
w y  małej tancerki.

Jak dzika kotka skoczyła k ii 
koleżance i wpiła się paznokcia 
mi w jei twarz.

— Masz, masz. za to. coś po-* 
wiedziała!... Masz. ty żmijo!...

Zrobił sie harmider tak przc,t 
raźliwy, że na miejsce walki 
przybiegli wszyscy artyści i ar­
tystki.

Z trudem udało sic oderwać 
od siebie przeciwniczki, któro 
płacząc i złorzecząc, szamotały 
s!ę zaciekle.

Ktoś zawiadomił o zajścia 
dyrektora, który przybiegł s 
kancelarii za kulisy i nie wnikai 
jąc w sedno sprawy, wydał na­
tychmiast wvroik:

— Pani Rogulsika opuści na­
tychmiast teatr...

Rena sikierowała sie ku w y j­
ściu.

Tuż przy samych drzwiach’ 
usłyszała za sobą głos Lukasa S

— Poczekaj-no, malutka...
Sjłojrzała jx>przez łzy na tan*

cerza, który, ująwszy ją za rę­
kę, rzekł szeptem:

— Mogę ci jeszcze wszystko 
załatwić... Hanke odstawię ii 
jeszcze dzisiaj będziesz tańczy­
ła ze mną... Ale pod jednym! 
warunkiem: puścisz kamtem 
twojego dryblasa i będziesz ży­
ła ze mną... Zgoda?

Suchy odgłos policzka był od 
powiedzią na' ta słowa. Rena 
szybko wybiegła na ulicę i W’Sia 
dła do taksówki.

— Dokąd pojedziemy? — zapjf 
tał szofer.

Odparła bez zastanowienia: \
1— Aleje Ujazdowskie Nr.
Po przybyciu do mieszkania 

Kryspina, tancerka udała się do 
sypialni i ze szlochem rzuciła 
się na tapczan.

Ach, gdyby Karo! by ł teraz 
przy niej, jakże prędko zapom­
niałaby o krzywdzie, którą zro­
bili jej źli ludzie.

-I (Dalszy ciąg jutro)
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Nlepiękny przykład dają Polki w Żorach
Do „św ęconego” grali niemieccy muzykanci

,  i  v  T _  l i *  *> i  *i  i  i iW  marcu r. b. poruszył „Nowy 
Czas" sprawę udziału orkiestry 
„niepewnych elementów" w cza­
sie uroczystości ku czci Marszałka 
Piłsudskiego w Żorach, gdzie za­
pomniano, a w łaściw ie pominięto, 
dorównujący jej. a nawet lepszy  
zespól orkiestrah>y Zw. Pow stań­
ców  Śląskich.

Śprawa ta nie w szystkich za in ­
teresow ała jednakowo. Niektóre 
tow arzystw a polskie zrozumiały 
iwreszcie, że pierwszeństwo przy 
angażowaniu orkiestry należy sie 
przedewszystkiem  powstańcom. To 
■też w  uroczystem św ied e  Trze­
ciego Maja po raz pierw szy grała 
Orkiestra powstańców, którzy mie 
li możność wykazać, że zespół ich 
•foi na w ysokości zadania.

I dobrze sie stało, że zdecydo­
w ano sie wreszcie na te zmianę, 
która gdyby nie trzeźw y głos na 
lamach „Nowego Czasu" może nie 
nastąpiłaby prędko. Spoleczeńst-

wo polskie w Żorach powitało z 
zadowoleniem udział orkiestry Zw. 
Pow st. Śląskich w  św ięcie 3-ma- 
jowem.

Dziwnem jednak należy naz­
w ać postępowanie Tow arzystw a  
Polek, którego przewodniczącą 
jest pani poślina Baldykowa. Na 
urządzone przez to T ow arzystw o  
„święcone" zaangażowano orkie­
strę niemiecka (!), co miało być 
wyraźnem życzeniem  p. Bałdyko- 
wej. Efekt jest ten, że spora ilość 
członkiń opuściła już szeregi tej or 
ganizacji, wiele jest takich, które 
postanowiły zrezygnować z człon

kostwa na wypadek, gdyby ten 
stan miał być na przyszłość tole­
rowany.

Nie trzeba dodawać, że postępek 
p. Bałdykowej (pochodzącej z ro­
dziny niemieckiej i pos’ugującej się 
jeszcze dzisiaj językiem niemiec­
kim), w yw arł zarówno na członki 
niach, jak i osobach postronnych 
fatalne wrażenie.

Należy żyw ić nadzieję, że postęp 
kiem p. Bałdykowej, forytującej 
niemczyznę, zajma się pow o’ane 
czynniki, których zadaniem winno 
być wpuszczenie ożyw czego stru­
mienia na podwórko żorskie.

Kogo pozbawiono energii elektrycznej
Elektrownia Okręgowa Łazisk wyjaśnia

W  zw iązku z no tatka z  dnia 21 kwie 
tnia r. b. w spraw ie pozbaw ienia do­
pływ u energji elektryczne] bezrobot- 
nych, zam ieszkałych w K atowicach —

Treningowy obóz
dla wybranych lekkoatletów

snowiec i W ęglarczyk Antoni Siem ia­
nowice.

P ierw szeństw o w uzyskaniu m iejsca 
(nie dotyczy czołow ych zawodników 
k lasy  A) będą mieli z pośród niesto- 
warzyszoinych, zaw odnicy z w ynika­
mi uzyskanem i na zaw odach „P ie rw , 
szy  k rok" w Katow icach i poszcze­
gólnych pow iatach Śląska, o raz  in­
nych zaw odach lekko - a tletycznych, 
na k tórych obecni są w yżej w ym ie­
nieni referenci d instruk to rzy  wf., 
względnie sędziowie P  Z. L. A Za­
w odnicy nie m ający możności sko­
munikowania się z podanem i wyżej 
osobami m ogą s ta rać  się o  p rzyjęcie 
do obozu w prost w O kręgow ym  O- 
środiku W F. w Katow icach, (św. Ja ­
na 14 p. I).

Dla zaw odników m łodych stoiwarzy 
szonych i n^stow arzyszonych , jako 
jeden z warunków  przyjęcia będzie 
brane pod uw agę osiągnięcie następu­
jących minim ów: 100 m. poniżej 12 s., 
400 m poniżej 57 s., 800 m. poniżej 
2 m . 15 s., 1500 m. poniżej 4 m. 40 s., 
5000 m. poniżej 17 m 30 s.,

Skok w'dal pow yżej 6 m., skok 
w zwyż pow yżej 1 60 m., skok o ty cz ­
ce pow yżej 3 m.. pchnięcie kulą po­
w yżej 11 m., raut dyskiem  pow yżej 
34 m., rzut oszczepem pow yżej 45 m.

Do dnia 3 czerw ca br. wymienione 
w yżej instytucje, in struk to rzy  j refe­
renci pow iatow i w. f. przedstaw ia O- 
kręgowemu O środków ' W F. w K ato­
wicach nazw iska kandydatów  do obo­
zu O ostatecznem  przyjęciu do obo­
zu kandydatów  zadecyduje przedw stęp 
ny egzam in p rak tyczny  — przeprow a 
dzouy przez Kmd O kręg. O środka 
W F. Katowice.

Zawodnicy o trzym ają  w obozie bez­
płatne utrzym anie zakw aterow anie i 
zniżkowe przejazdy koleją w obie 
strony Obóz zostanie rozbity w H er- 
m anicach. Czas trw ania obozu p rzy ­
pada przed gtównemi m istrzostwam i 
Polski — tak. że czotowi zaw odnicy 
k lasy  A będą m e 'i  możność również 
poprawienia swej formy.

O obozach pływackim , bokserskim  i 
ew entualnie kolarskim  zawiadom i O- 
kręg. O środek związki organizacyjne 
i tout, sport, dodatkow ym  kom unika­
tem.

/  W zw iązku z w szczętą akcją w po- 
łżuk iw an iu  „nieznanego olim pijczy­
k a"  Komendant O kręgow ego O środka 
tWF. w K atow icach podaje za naszem  
pośrednictw em  do wiadomości, że w 
czasie  od 17 czerw ca do 6 liipca rb. 
odbędzie się treningow y obóz lekko - 
a tle tyczny  dla zawodników, połączo­
ny

z kursem instruktorskim.
W  obozie przew idziane m iejsca dla 40 

— 50 zawodników. W  liczbie tej znajdzie 
się około 20-tu lekko -  atletów  klasy  
A Ś ląskiego O kręg. Zw L. A. Po­
zostałe  m iejsca przeznaczone są dla 
m łodych, obiecujących zawodników 
zrzeszonych i n iezrzeszonych w P  Z. 
L. A. k tó rzy  nie przekroczyli 21 lat 
życia . O p rzy jęcie  do obozu ubiegać 
się m ogą w szyscy lekko - atleci sto ­
w arzyszeni i n iestow arzyszeni. n a ro ­
dow ości polskiej z terenu Śl. Okr. Zw. 
L. A za w yjątkiem  podokręgu czę­
stochow skiego. Decydować o p rzy ­
jęciu będą wyniki osiągnięte jak niżej, 
o raz  w pierw szym  rzędzie opinia kom 
petentnych czynników  o w artości fi­
zycznej i m oralnej danego zawodnika.

Zaw odnicy klubów zrzeszonych w 
P  Z. L. A s ta rać  sie moga o przy ję­
cie do obozu przez Śląski Okręg. Zw. 
L. A . natom iast pozostali przez refe­
rentów  w', f. w powiatach.

O pinjow ać o w artości sportow ej 
poszczególnych zaw odników  (nie do­
ty czy  to jednak czołow ych zaw odni­
ków klasy  ,.A“), moga następujące in­
sty tucje  i o soby : 1) Komisja Sporto­
w a Sl O. Z. L A.. 2) M ejsk  O śro ­
dek W F. Bielsko. 3) Miejski O środek 
iWF Król. Huta, 4) Stanisław  Ziemba 
instr. Okręg. O środka W F. Katowi­
ce, 5) T a ta rczy k  Józef ref. Po w 
K m dy PW . Katowice. 6) Tadeusz Re- 
del. ref. pow wf Pow  Kind a PW  
Świętochłowice. 7) M ieczysław  Szwa 
Ja. ref. Pow. Kmdy PW . T am  Góry. 
18) Nędzowski W ładysław , ref. Kmda 
P W . Rybnik. 9) Madej Tadeusz, ref. 
pow. wf. Pow Kmda PW . Lubliniec, 
Kisielewski K azinrerz. ref pow. wf. 
Pow . Kmd. P W  Cieszyn 101 Miellch 
M arian ref. Pow  Kmda P W  P szczy­
na, 11) Sierż. B e rn a t Józef 3 psp.. 
B ielsko, 12) Zieliński M irosław S o .

Ligocie prosi nas E lektrow nia okręgo­
wa w  Łaziskach o w yjaśnienie, że nie 
50 lecz 7-iu bezrobotnych pozbaw iono 
p raw a korzystania  z prądu elektrycz­
nego, dostarczanego przez tę eiektrow  
n:ę, jedynie dlatego, poniew aż od 2 
m iesięcy zalegali z opłatą. A dalej pi­
sze w  sw em  sprostow aniu E. O. L.: 
„O płaty  za upomnienie w w ysokości 
1 zł. j a k  i opłaty  za odłączenie w w y­
sokości 2 zł. są ustalone w „Ogólnych 
w arunkach pobierania prądu" — któ­
re stanow ią integralną część umowy, 
zaw arte j pom iędzy M agistratem  K ato­
wice i E. O. L. W  pow yżej cytow a­
nym artykule  podano rzekom o niesły­
chanie w ygórow ane ceny za prąd (70 
gr. za kW g) w ynosi w rzeczyw isto­
ści 65 groszy, a dla b 'ednych i bezro­
botnych naw et tylko 35 gr. Tego ro­
dzaju w yjątkow a taryfę  dla ubogich 
stosuje jedna tylko E. O. L.“ .

*  *  *

Pom ijając już okoliczność, iż nade­
słane nam sprostow anie E. O. L. od- 
biega nieco od stanu faktycznego 
stw ierdzić musim y, że tego rodzaju ob 
noszenie się z w ątpliw a ofiarnością 
E. O. L. na rzecz biednych, k tórym  
sprzedaje się kW g energji za 35 gr. 
musi w yw ołać pusty  śm iech. Niech 
panow ie baronow ie elektryczni nie za 
pom inają o tern, że koszt w łasny  1 
k-Wg prądu nie p rzekracza 32  grosza, 
czyli że na tej łasce zarab ia ją  jeszcze 
31,8 gr.

Komentarze zbyteczne.

B d n o w e d z i  Czy te ln ikom
E. N. Liplny. W  spraw ie mieszkanio 

w ej wzgl. now ych w łaścicieli domu 
należy zw rócić się do sadu, k tó ry  za­
rządził licytacje. Tam dowie się Pan  
kto jes t w łaścicielem  domu i na czyje 
ręce należy płacić kom orne m ieszka­
niowe. M że się zdarzyć, że osoba po 
b ierajaca komorne utraciła to  praw o, 
co w konsekw encji może pociągnąć 
dotkliw e s tra ty  dla lokatora.

Term in nadsyłania odpow iedzi na 
ankietę radiow ą up ływ a w dniu dzi­
siejszym . O ile Pan n'e dał odpow ie­
dzi w  tym  term inie, to winien sie Pan 
pośpieszyć. Może uw zględnią jeszcze 
Pana zgłoszenie.

R A D  J O
KATOW ICE, W to rek . 8 maja.
7.00 — „Kiedy ranne w stają  zo rze"; 

7.05 — G im nastyka: 7.25 — M uzyka 
z p ły t; 7.55 — Chwilka gospodarstw a 
dom ow ego: 11.50 — W iadom ości bie­
żące ; 11.57 — Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a: 12.05 O berki — polki — 
kujaw iaki; 12.30 — W iadom ości m e­
teorologiczne: 12.33 — Piosenki w
w ykonaniu Stefana N ow 'tv  (p ly tv ); 
15.00 — W iadom ości g e łd o w e , eks­
portow e i gospodarcze; 15.20 — Kon­
ce rt solistów : 1605 —  Skrzynka P.
K. O.; 16.20 — Kącik językow y : 16.35
— M uzyka lekka w  wyk. o rk iestry  jaz 
zowej z udziałem  B olesław a Mierze­
jew skiego (śp iew ); 17 30 — O dczyt z 
cyklu: „L iteratura polska" p. t. „Bole­
sław  P ru s" ; 17.50 — „Na w-uikanie 
Ja w y " ; 18.10 —  P  Ine dzieci uczą sfę 
m uzyki; 18.50 — Pogaw ędka Cioci He 
Ii z dziećm i; 19.05—Rozm ait ści; 19.10
— „O poezlach K azim ierza W ierzyń­
skiego"; 19.25 — Felieton z W a rs z a ­
w y : 19.40 —  W iadom ości sportow e;
20-00 — „Myśli w y b ran e"; 20.02 — 
Koncert z cyklu „M uzyka Niepodle­
głej Polski", z łó ż m y  z u tw orów  S ta­
nisław a Kazuro. Słow o w stenne w vpo 
w ie prof. H enryk R ydzew ski; 2130— 
K w adrans literacki: „Poezje o ln ie";
21.45 — M uzyka lekka w w yk. orkie­
s try  P. R. z udziałem M ieczysław a
H oherm ana (harm onia i banjo); 22M __
23.30 — M uzyka taneczna z W arsza­
wy.

O głoszenia DROBNE |
ZGUBIONY dowód osobisty  Nr. 331 na 
nazw isko Bernard Sznelder w Król. Hu 
cle, ul Mieleckiego 41 unieważniam.

ZDOLNY SZKLARZ zam. w Łagie­
wnikach podejmie sie prac szklarskich 
na warunkach przystępnych. Paw eł 
Banaś. Łagiewniki Śl.. ul. Szkolna 50.

•  ^  •  •  a

Korty dla naHczytiehtwa sziół średnich
podczas ferji letnich

W czasie tegorocznych wakacji 
od 2-go do 12 lipca odbędzie się sze 
reg sześciodniowych kursów pro­
gramowo - metodycznych dla nau­
czycieli szkół średnich celem pogfę 
bienia ich znajomości nowych pro­
gramów naukowych, obowiązują­
cych wedle niedawno weszłej w ży 
cie ustawy ustrojowej.

Kursy te odbędą się w różnych 
miejscowościach, i- tak w Trokach 
(woj. W ileńskiego) dla polonistów, 
na terenie Kuratorjum Krakowskie­
go dla nauczycieli języka łacińskie­
go, historji, geografji i zajęć prak­
tycznych, w Warszawie dla nauczy 
cieli języków obcych, śpiewu i ry­
sunków, na terenie Kuratorjum Po 
znańskiego dla przyrodników i ma

tematyków, na terenie W ojewódz­
twa śląskiego dla fizyków i chemi­
ków.

Pewną nowością jest kurs trzy 
tygodniowy dla tych nauczycieli, 
którzy mają kwalifikacje do innych 
przedmiotów, a pragną zapoznać 
się z zasadami i techniką zajęć prak 
tycznych.

Nauczycielstwo szkół państwo­
wych, uczestniczące w tych kursach 
otrzyma zwrot kosztów podróży i 
zasiłek po 8 zł. dziennie — nauczy­
cielstwo szkół prywatnych korzy­
stać będzie ze zniżki kolejowej. Na 
miejscu będą przygotowane tanie 
kwatery i niedrogie wyżywienie.

Dobrowolne zgłoszenia do 10 ma 
ja r. b.

ABONAMENT miesięcznie w adm  nistracJI wzgl zam iejscow y zł 2.20, zagranica zł. 5 50.

D ruk „P ra sa  P o lska" S, A

s - E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona » tekSce zł. 5<i0 pół strony zł. 275. Imm. w iersz 1 łam owy opiisowy zł. 250 
specja lne zł I 50. rek’amy 60 gr.. dro bne 15 groszy za w yraz W  n 'ed z iee  i dni św iąteczne 25 proc drożej'

R edaktor Józef Książek W y da  w ca ; Nowy C zas w Katowicach P. K. O. Nr. 300.277


